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Pięknem  jest  niebo,  usiane  gwiazdami,  potęż- 
nem  rozhukane  morze ;  wspaniałemi  są  niebotyczne 
góry  i  obszerne  równiny:  czemże  jednak  byłyby  one, 
gdyby  nie  pokrywała  icłi  zielona  szata  roślinności, 
gdyby  nie  rozweselał  icłi  śpiew  ptasząt,  szmery 
zwierząt  i  radosne  głosy  człowieka?  Ziemia,  jak  nie- 
gdyś w  pierwszycli  czasacli  stworzenia,  byłaby  mar- 
twą pustynią,  nad  którą  szalałyby  wicliry,  ryczały 
bałwany  morskie,  a  szum  strumieni  i  liuk  spadają- 
cycłi  skał  jedynie  przerywałby  ponurą  ciszę.  Są  gdzie- 
niegdzie takie  pustynie  na  ziemi — i  należą  one  do 
miejsc  najsmutniejszycti. 

Rośliny,  zwierzęta  i  ludzie  nadają  prawdziwe 
życie  ziemi. 

Poznajmy  się  najpierw  z  roślinnością  ziemi,  po- 
tem pomówimy  o  zwierzętacłi  i  ludziach 

I.  Roślinność  ziemi. 

Trzy  są  główne  warunki,  od  których  zależy  życie 
rośliny:  grunt,  dostarczający  jej  pożywienie,  woda, 
która  to  pożywienie  rozpuszcza  i  na  soki  pożywne  — • 
zamienia,  —ciepło,  które  daje  roślinie  siłę  do  kiełko- 
wania, Mrzrostu  i  rozmnażania  się.  Odzie  brak  choćby 
jednego  z  tych  warunków,  tam  rośliny  żyć  nie  mogą. 
Ze  zaś  na  kuli  ziemskiej  skład  gruntu  jest  rozmaitym, 


—  4  — 

i  wilgoć  niejednostajną  i  ciepło  bardzo  rożnem,  — 
przeto  nic  dziwnego,  że  i  roślinność  ziemi  jest  nad- 
zwyczaj różnorodna.  Na  suchych  piaskach  pustyń, 
na  lodowanych  szczytach  gór  niema  roślin  prawie  zu- 
pełnie; na  gorących,  bagnistych  nizinach  ameiTkań- 
fikich  tv,'OTZĄ  one  gąszcze  puszcz  nieprzebytych. 

U  nas  nawet  łatwo  dostrzedz  wielką  rozmaitość 
gatunków  roślin,  W  lada  zagajniku  spotykamy  sosny 
i  świerki,  dęby.  graby,  brzozy,  lipy,  brzost,  kruszynę, 
dziką  trześnię,  głóg  i  leszczynę, — nie  licząc  jałow- 
ców, tarniny,  róży  dzikiej,  jeżyny,  paproci  i  setek  od- 
mian drobnych  jagód,  ziół  i  grzybów,  pokrywających 
liemię.  To  samo  jest  na  łące,  w  polu,  na  ugorze,  na 
górach,  nad  stawami,  nawet  w  głębi  wody.  A  cóż 
dopiero  mówić  o  krajach  urodzajniejszych  i  cieplej- 
szych od  naszego, — co  o  całej  ziemi! 

Obliczono  mniej  więcej  że  na  kuli  ziemskiej  ro- 
dnie około  300  tysięcy  gatunków  roślin  dotąd  pozna- 
nych. A  ile  ich  jeszcze  nie  znamy!  Ile  drobnych  ro- 
ślinek wodnych  dopiero  kiedyś  pokaże  nam  mikro- 
skop !  Jest  cała  nauka,  która  zajmuje  się  opisem  ro- 
4łin,  ich  życiem  i  znaczeniem  dla  człowieka, — nazy- 
wa się  ona  botaniką. 

I  nic  dziwnego.  Przedewszystkiem  rośliny  stano- 
wią główną  podstawę  życia  zwierząt  i  ludzi.  Dwa 
mamy  rodzaje  zwierząt:  roślinożerne  i  mięsożerne. 
Pierwsze  zginęłyby  bez  roślin;  drugie  musiałyby  wy- 
mrzeć, gdyby  zabrakło  roślinożerców,  służących  im 
sa  pokarm.  Wilki  zginęłyby,  nie  mając  baranów, 
sarn,  zajęcy;  barany  i  zające  przestałyby  istnieć,  gdy- 
by nie  było  roślin,  któremi  się  żywią.  Dla   człowieka 
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—i  bezpośrednio  i  pośrednio— rośliny  są  skarbem 
pierwszorzędnym,— ważniejszym,  niż  wszelkie  mar- 
twe skarby  ziemi.  One  dostarczają  nam  i  naszym  zwie- 
rzętom domowym  głównej  części  pokarmu  w  swoich 
ziarnkach,  owocach,  korzeniach  i  innych  pożywnych 
częściach ;  one  dają  nam  materyał  lekki,  a  trwały,  do 
budowy  domów,  statków  i  t.  p.  Z  roślin  mamy  włókna 
na  ubranie,  one  dostarczają  nam  farb  i  trucizn,  z  nich 
czerpiemy  w  potrzebie  lekarstwa;  one  wreszcie  ra- 
dują nas  wesołą  zielonością  swych  liści,  nieskoń- 
czoną rozmaitością  barw  i  zapachem  kwiatów. 

Nie  będziemy  jednak  zajmowali  się  tutaj  szcze- 
gółowo roślinami.  Pragniemy  tylko  wskazać,  jak  roz- 
mieszczone są  one  na  kuli  ziemskiej,  oraz  podamy 
najciekawsze  ich  przykłady. 

Niema  takich  roślin,  któreby  żyły  na  całej  ziemi: 
każdy  gatunek  ma  swój  obszar,  a  nawet  miejsco- 
wość, na  której  przeważnie  się  spotyka.  Inne  rośliny 
są  u  nas,  a  inne  we  Włoszech ;  nie  wszystkie  rośliny 
z  południowej  części  kraju  znajdziemy  także  w  jego 
części  północnej.  Góry  mają  inną  roślinność,  niż  ni- 
ziny; nad  brzegami  stawu  spotykamy  trzcinę,  sitowie, 
tatarak,  których  napróżno  szukalibyśmy  na  gruntach 
suchych.  Największą  wszakże  różnicę  w  rozmieszcze- 
niu roślin  na  ziemi  wywołuje  rozmaite  ciepło,  jakie 
spotykamy  na  kuli  ziemskiej,  posuwając  się  od  je- 
dnego bieguna  ku  drugiemu. 

Wiadomo  nam,  że  na  obu  biegunach 
liemi  jest  bardzo  zimno,  a  w  części    środkowej    po- 


między  nimi  — bardzo  gorąco.  Dlatego  można  całą 
kulę  ziemską  podzielić  na  pasy  o  rożnem  cie- 
p  1  e,     czyli  na  p  a  s  y    klimatyczne. 


Pasy  różnego  ciepła  na  ziemi. 

Popatrzmy  na  powyższy  rysunek  globusa.  Przed- 
stawia on  kulę  ziemską  od  strony  Europy,  Azyi  i  A- 
fryki.  Kropka  czarna  w  Europie  oznacza  Warszawę. 
W  połowie  kuli  ziemskiej  narysowana  jest  gruba  kre- 
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ska  kolista,  dzieląca  na  pół  i  obchodząca  dokoła  zie- 
mię. Jestto  równik  ziemi.  Oczywiście  na  rysunku  wi- 
dać tylko  jedną  jego  połowę. 

Ku  górze,  to  jest  na  północ  od  równika,  naryso- 
wana jest  połówka  drugiego  koła,  opasującego  zie- 
mię. Nazywa  się  ono  koło  zwrotnikowe  północne  (K. 
Z.)  Wyżej  jest  jeszcze  jedno  koło  —  koło  biegunowe 
północne  (K.  BJTak  samo  na  południe  od  równika 
widzimy  koło  zwrotnikowe  południowe  i  koło  bieguno- 
we południowe.  Na  górnym  i  dolnym  końcu  globusa 
oznaczone  są  bieguny — północny  i   południowy. 

Od  równika  do  koła  zwrotnikowego  północnego 
jest  mil  350;  od  koła  zwrotnikowego  do  koła  biegu- 
nowego 640,  a  od  tego  ostatniego  do  bieguna  350. 

Otóż  po  obu  stronach  równika  na  350  mil  na 
północ  i  na  południe  rozciąga  się  najgorętsza  okolica 
ziemi  czyli   pas    gorący. 

Pomiędzy  kołem  zwrotnikowem  północnem,  a 
kołem  biegunowem  północnem,  jest  pas  umiar- 
kowany północny —  taki  jak  u  nas. 

Taki  sam  pas  umiarkowany  połu- 
dniowy znajduje  się  na  południowej  półkuli. 

Wreszcie  na  obu  krańcach  ziemi  poza  kołami 
biegunowemi  są  jeszcze  2  pasy  zimn  e — jeden 
koło  bieguna  północnego,  a  drugi  koło  południo- 
wego. 

Każdy  z  tych  pasów  ziemi  ma  inne  ciepło,  ina- 
czej przedstawiają  się  tam  pory  roku,  innym  jest  sto- 
pień wilgoci:  każdy  więc  z  tych  pasów  ma  odmien- 
ną, sobie  właściwą  roślinność. 

Zimny  pas  ziemi,  szczególniej  w  pobli- 
iu  biegunów  posiada  tylko  dwie  pory  roku:  długą,  8 
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do  10  miesięcy  trwającą  zimę,  i  2  do  4  miesięcy  pc- 
ry  cieplej— lata. 

Podczas  zimy  mrozy  dochodzą  do  50  i  więcej 
stopni  zimna  (Reaumura);  przez  całe  miesiące  słońce 
zupełnie  nie  pokazuje  się  na  niebie,  panuje  nieustan- 
na noc.  Od  północy  wieją  mroźne  wiatry;  z  nieba 
padają  ogromne  masy  śniegu. 

Podczas  krótkiego  lata  słońce  przez  parę  mie- 
sięcy zupełnie  nie  zachodzi,  świecąc  nnv/et  o  północy 
tuż  nad  ziemią.  Ciepło  dosięga  wprav/dzie  do  kilku, 
a  nawet  do  kilkunastu  stopni,  ale  to  trwa  bardzo 
krótko. 

W  obu  pasach  zimnych  więcej  jest  morza,  niż 
lądu.  Na  morzu  i  w  głębi  wód  w  pobliżu  biegunów 
roślinności  niema  nawet  śladu.  Powierzchnia  morza 
prawie  przez  caiy  rok  pokryta  jest  grubą  na  kilka- 
dziesiąt sążni  powłoką  lodów,  które  latem  nieco  to- 
pnieją, pękają,  odlamują  się,  dając  pływające  kry  i 
góry  lodowe.  Dopiero  bliżej  koła  biegunowego  na 
dnie  morza  i  na  skałach  podwodnych  zaczynają  uka- 
zywać się  szuwary  morskie,  niekiedy  bardzo  pięknej 
barwy  i  dziwnego  kształtu.  Niektóre  z  tych  roślin 
podmoiskich  mają  postać  długich  liści,  zawierają  w 
sobie  kleiste  lub  mączyste  pożywienie  i  służą  lu- 
.dziom  tamtejszym  za  pokarm.  — Roślinność  lądową  o- 
kolic  zimnych  poznaliśmy  pr^y  opisie  tundry— olbrzy- 
miego bagniska  nadmorskiego,  nawskroś  zamarzłego, 
które  latem  tylko  na  krótko  rozgrzewa  się  i  topnieje 
na  powierzchni.  Wtedy  to  pokrywają  tundrę  wielki- 
mi płatami  sinawe  łub  brunatne  porosty,  podobne  do 
tych,  jakie  widzimy  u  nas  na  starych  parkanach,  na 
skalach,  lub  pniach  drzewnych;    wyrastają  różne  ga- 
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tunki  mchów,  wśród  których  ukazują  się  drobne 
krzaczki  malin,  jeżyn,  borówek  czarnych  i  czerwo- 
nych. Gdzieniegdzie  widać  vsątie  łodyżki    karłowatej 


—r^T-d^i^"     -**^ 


Roilinność  w  morzach  podbiegunowych. 

brzozy  lub  mniejsze  jeszcze,  bo  zaledwie    dwóch  cali 
(iochodzące,  krzaczki  wierzby  północnej.  Dopiero  da- 
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lej  na  południe  zjawiają  się  brzózki  coraz  v/yższe,  za 
niemi  karłowate  jodły  i  sosny— rzadziutkie,  małe,  po* 
gięte  na  wszystkie  strony  prze  zimne  wiatry/. 

Smutną  jest  i  słabą  icślinność  krajów  podbiegu- 
nowycli — i  inną  być  nie  może:  bez  ciepła,  bez  słońca 
nic  rozwijać  się  nie  będzie — a  tam  jednego  i  drugiego 
nadzwyczaj  skąpo. 

Pomimo  to  człowiek  tamtejszy  i  wśród  t>cli  ni- 
kłycli  rośłin  północy  znajduje  takie,  które  ułatwiają 
mu  nędzne  życie.  Nie  mówiąc  już  o  jagodach,  pevvien 
gatunek  bardzo  pospolitego  porostu  dostarcza  latem 
i  zimą  pożywienia  renom — nieocenionym  jeleniom 
północnym,  które  jedynie  podtrzymują  życie  ludności. 
Gdy  głębokie  śniegi  pokryją  tundrę,  ren  węchem 
odrywa  pod  nim  kępy  porostu,  rozkopuje  śnieg  roga- 
mi, podobnymi  do  łopat,  rozgarnia  go  szerokiemi  raci- 
cami— i  ż>wi  się  tam,  gdzie, — zda  się,  śmierć  pewna 
z  głodu  czekać  tylko  może. 

O  uprawie  jakiclibądź  roślin  niepodobna  nawet 
myśleć.  Ludność  żywi  się  przeważnie  mięsem  i  tłu- 
szczem zwierząt  morskich,  ryb  i  ptaclwa,  mąkę  i  ka- 
szę dostaje  od  kupców,  przyjeżdżających  z  południa, 
na  wymianę  za  skóry  i  futra  zwierząt,  rj'by  suszone 
i  wielkie  zęby  fok. 


Pas  umiarkowrany  przedstawia  się  ina- 
czej. Są  tu  cztery  pory  roku— jak  u  nas, — przyczem 
zimna  trwa  tylko  3  do  4  miesięcy,  jest  mniej  surowa, 
niż  w  pasie  zimnym,  a  lato  dłuższe  i  cieplejsze.  Cie- 
pło laciyna  się  na  wiosnę,  powiększa  się  stopniowo^ 
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a  trwa  do  końca  jesieni.  Mają  więc  czas  najróźnoro. 
dniejsze  rośliny  wykiełkov;ać,  rozwinąć  się  i  przy- 
nieść dojrzałe  cwoce.  Dalej,  w  każdej  porze  roku, 
szczególniej  zaś  latem  i  na  wiosnę,  padają  obfite  de- 
szcze, a  zimy  bywają  przev/ażnie  mocno  śnieżne,  tak 
że  pod  śniegiem  wiele  z  nasion  roślinnych,  ukrytych 
przed  mrozem,  z  łatwością  może  przezimować.  Stąd 
wynika  wielka  rozmaitość  roślin  w  pasie  umiarkowa- 
nym. Nie  odznaczają  się  te  rośliny  w  ogóle  nadzwy- 
czajną wybujałością,  ale  zato  przedstawiają  tysiące 
gatunków  niezmiernie  pożytecznych  dla  człowieka. 
Pas  umiarkowany  północny  obejmuje  całą  prawie 
Europę,  środkowe  części  Azyi  i  Ameryki,  północną 
część  Afryki — a  więc  najważniejsze  lądy  ziemi.  Pas 
umiarkowany  południowy  ciągnie  się  przeważnie 
oceanami,  obejmując  z  lądów  tylko  nieznaczną  część 
Afryki  południowej,  Australii  i  Ameryki  południo- 
wej. 

Na  granicy  z  pasem  zimnym  mało  znać  różnicy 
w  roślinach:  jeszcze  ciągną  się  tundry  i  zarośla  dro- 
bnych drzewin.  Stopniowo  wszakże  drzewa  stają  się 
coraz  większe,  rosną  coraz  gęściej — dając  w  końcu 
ogromne  lasy  szpilkowe,  pomieszane  na  miejscach 
podmokłych  z  brzeziną.  Takie  lasy,  złożone  ż  sosen, 
cedrów,  jodeł,  modrzewi  i  brzóz,  zalegają  po  dziś 
dzień  wielkie  przestrzenie  Europy  północnej,  Sybe- 
ryi,  oraz  Ameryki  północnej.  Ciągną  się  one  dziesią- 
tkami i  setkami  mil,  nietknięte  prawie  przez  człowieka, 
groźne,  bez  dróg,  z  tysiącami  dzikiego  zwierza,  przer- 
wane w  wielu  miejscach  przez  obszerne,  bagniste 
polany,  jeziora  i  rzeki. 

Im  bardziej  na  południe,  tym  częściej  wśród  so- 
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sen  i  świerków  zaczynają  ukazywać  się  dęby  i  lipy, 
grab,  olcha  i  leszczyna,  to  jest  drzewa  z  liśćmi  pła- 
skiemi :  lasy  z  iglastych  stają  się  mięszanemi—  jak  w 
naszym  kraju.  Takie  lasy  mamy  we  wszystkich  kra- 
jach środkowej  Europy  i  Ameryki,  gdzie  ich  jeszcze 
chciwość  ludzka  nie  zdążyła  wytępić.  Dawniej  po- 
krywały one  całą  prawie  Europę  środkową,  tworząc 
nieprzebyte  puszcze.  Z  czasem,  przy  rozmnożeniu  się 


Las  mieszany. 


ludzi,  gdy  trzeba  było  ziemi  pod  zboża,  lasy  zaczęto 
trzebić— miejsce  ich  zajęły  pola  uprawne. 

Dziś  lasy  stanowią  jakby  niewielkie  zielone  wy- 
spy wśród  złocistych  pół  rolnika. 

Szkoda  jednak,  że  jest  ich  coraz  mniej,  że  tępią 
je  ludzie  nieopatrznie,    pozbawiając    i  siebie  i  przy- 
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szłe  pokolenia  budulcu,  opalu,    zbiornika   wilgoci  i 
najpiękniejszej  ozdoby, 

W  miarę  zbliżania  się  ku  pasowi  gorącemu,  lasy 
mieszane  zamieniają  się  w  lasy  wyłącznie  liściaste. 
Sosny  i  jodły  wyrastają  tutaj  tylko  na  wyniosłych 
górach,  a  lasy  nizinne  składają  się  głównie  z  dębów, 
buków,  klonów,  grabów,  wiązów,  lip  i  t.  p. 

Wreszcie,  już  w  pobliżu  koła  podzwrotnikowego, 
gdzie  jest  coraz  cieplej,  gdzie  zimy  prawie  nie  by- 
wa, lub  jest  krótka  i  dżdżysta,  zaczynają  występować 
drzewa  i  krzewy  liściaste,  nie  tracące  liści  na  zimę, 
jak:  dąb  korkowy,  oliwki,  mirty,  wawrzyny, — a  na- 
wet zjawiają  się  niektóre  gatunki   palm. 

Lecz  przedewszystkiem  pas  umiarkowany  jest 
krainą  zbóż,  drzew  owocowych  i  innych  roślin  upra- 
wnych. I  w  nich  widać  taką  samą  zmianę  i  rozma- 
itość, jaką  zaznaczyliśmy  w  drzewach  leśnych.  Na 
północy  pasa  umiarkowanego  ze  zbóż  sieją  tylko  ję- 
czmień, bo  ten  najłatwiej  i  najprędzej  dojrzewa  w 
ciągu  krótkiego  lata.  Dalej  przyłącza  się  owies— dru- 
gie zboże  jare,  nie  potrzebujące  długiego  czasu  do 
dojrzewania.  Potem  występuje  żyto  i  pszenica — po- 
czątkowo tylko  jare,  a  w  naszych  stronach  już  i  ozi- 
me. W  Polsce  zeszły  się  wszystkie  najważniejsze 
gatunki  zbóż:  owies,  jęczmień,  żyto,  pszenica,  pro- 
so i  ta  arka,  nie  licząc  setek  gatunków  traw,  zarasta- 
jących nasze  łąki, 

Ale  na  południe  od  Polski  zboża  znowu  się  zmie- 
niają; na  Węgrzech  np.  uprawiają  przeważnie  psze- 
nicę, jeszcze  dalej— w  Rumunii,  Bulgaryi,  we  Wło- 
szech—kukurydzę. A  wreszcie    w  najcieplejszych,  a 
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wilgotnych  okolicach  pasa  umiarkowanego — nawet 
ryż. 

To  samo  jest  z  owocami.  Na  północy  drzewa 
owocowe  nie  udają  się  zupełnie— zastępują  je  ma- 
liny, jeżyny  i  borówki.  U  nas  jest  prawdziwa  kraina 
jabłoni,  grusz,  śliw,  wisien.  Jeszcze  dalej  na  południu 
spotyka  się  wyborne  winogrona,  rosną  cytryny,  poma- 
rańcze i  soczyste  granaty,  uprawia  się  drzewo  oliwne, 
którego  zielone,  do  śliwek  podobne  owoce,  dostar- 
czają oliwy.  Na  południu  Francyi,  Hiszpanii  i  Włoch, 
na  Węgrzech,  w  Serbii  i  Grecy  i  każdy  prawie  wie- 
śniak pije  wino  z  własnej  winnicy,  jada  pomarańcze 
ze  swego  sadu.  Rosną  tam  obficie  kasztany  słodkie, 
orzechy  włoskie  i  tureckie,  migdały,  melony,  arbuzy^ 
dynie,  figi,  pomarańcze  i  cytryny.— W  każdej  okolicy 
przyroda  szczodrą  dłonią  rozsypała  po  ziemi  inne  bo- 
gactwa, jakby  dlatego,  żeby  ludzie  z  najdalszych  kra- 
jów musieli  zamieniać  je  między  sobą,  poznawać  się, 
kochać  i  pomagać  sobie  wzajemnie. 

Z  roślin  przemysłowych  pasa  umiarkowanego 
wyliczyć  musimy:  jęczmień,  uprawiany  w  wielkiej 
ilości  do  wyrobu  piwa,  kariofie-— na  krochmal  i  spiry- 
tus, buraki  cukrowe,  rozpowszechnione  dopiero  od  lat 
40;  len  i  konopie,  które  udają  się  szczególniej  w  oko- 
licach nieco  ciilodniejszych.  Mówimy  tutaj  głównie 
o  umiarkowanych  krajach  Europy  i  Ameryki  półno- 
cnej, gdyż  inne  części  świata  albo  posiadają  w  tym 
pasie  wielkie  pustynie — jak  część  Afryki  i  cala  pra- 
wie A/.ya  środkowa,  albo  też  roślinność  ich  nie  przed- 
stawia nic  szczcg(')lnie  ciekawego. 

Z  roślin  farbiarskich  pasa  umiarkowanego  ma- 
rzanna brocz,  dostarczająca  farby  czerwonej,  uprawia 
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się  w  krajach  cieplejszych  Europy;  urzet  albo  sini- 
dło,  pospolicie  hodowane  w  Niemczech,  daje  farbę 
niebieską,  krokosz  i  szafran— żółtą. 

Setki  ziół,  pospolitych  i  w  Polsce,  dostar- 
czają lekarstw,  jak  np. :  rumianek,  mięta,  szałwia, 
krzak  rycynowy    (kleszczowi na)  —  którego  orzeszki 


Zbiór  ryżu. 

dają  olej  rycynowy.  Bieluń,  szalej,  blekot,  pokrzyk, 
pietrasznik,  cykuta  i  wiele  innych  dostarczają  i  le- 
karstw i  trucizn. 


—  18  — 

Przejdźmy  teraz  do  gorącego  pasa  ziemi. 

Na  granicy  pasa  umiarkowanego  z  gorącym  po- 
czątkowo różnica  ciepła  i  wilgoci  jest  jeszcze  nie- 
znaczną. Bliżej  jednak  równika  ciepło  wzrasta  coraz 
bardziej  i  dochodzi  do  tego,  że  w  cieniu  bywa  40  do 
50  stopni  gorąca  Reaumura  i  to  prawie  przez  cały  rok. 
Znikają  tam  zupełnie  nasze  cztery  pory  roku,  lecz 
wciąż  trwa  wielkie  ciepło,  wciąż  jest  lato.  Słońce  stoi 
w  południe  prawie  nad  samemi  głowami  ludzi,  paląc 
niemiłosiernie.  W  okolicacli  leżącycłi  nieco  bliżej  pa- 
sa umiarkowanego,  w  tej  porze,  gdy  słońce  stoi  naj- 
wyżej na  niebie,  padają  wielkie  deszcze.  Trwają  one 
kilka  miesięcy  —  dając  porę  deszczową;  po 
niej  następuje  kilkomiesięczna  p  or  a  s  uc  łi  a.  W 
niektórycłi  miejscacłi  są  dwie  pory  deszczów  i  suszy. 
Gdzie  zaś  wysokie  góry  nie  puszczają  wiatrów  >a  ilgo- 
tnycli  z  morza,  tam  susza  trwa  nieustannie  i  tworzą 
się  pustynie.  Są  znów  okolice,  leżące  w  pobliżu  mo- 
rza nizkie  obfitujące  w  rzeki,  jeziora  i  bagna,  gdzie 
przy  wielkiem  gorącu  powietrze  jest  też  bardzo  wil- 
gotnem.  Oczywiście,  śniegu  nie  bywa  tam  nigdy, 
rzeki  nie  pokrywają  się  lodem;  tylko  wysoko  na 
wierzchołkacłi  gór  połyskują  jak  srebro  białe  całuny 
wieczystycłi  śniegów. 

Nigdzie  roślinność  nie  rozwija  się  w  tak  wyso. 
kim  stopniu,  nigdzie  nie  dochodzi  ona  do  tak  nad- 
zwyczajnej bujności  i  rozmaitości  kształtów,  jak  w 
krajach  pasa  gorącego.  Tam  szczególniej,  gdzie  z 
gorącem  łączy  się  wilgotność,  gdzie  deszcze  są  częste 
i  obfite— bogactwo  roślinne  staje  się  zdumicwającem. 
Rośliny  kwitną  i  przynoszą  owoce  bez  przerwy.  Tra- 
wy i  zioła  dorastaią  wielkości  drzew.  Są  drzewa,  ma- 


—  ło- 
jące po  200  łokci  v/ysokości,  a    20    łokci  średnicy. 
Liście  niektórycłi  palm  docłiodzą  do  12  łokci    długo- 
ści. Są  kwiaty  tak  wielkie,  że  jeden  ledwie  na    dużej 
misce  mógłby  się  zmieścić. 
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Srodkowij,  najgorętszą  część  pasa  gorącego  zaj- 
mują olbrzymie  lasy  pierwotne.  Zalegają  one  ogromne 
przestrzenie  w  Ameryce  południowej  nad  rzeką  Ama- 
zonką, w  środkowej  Afryce  i  południowo  -  wscho- 
dniej Azyi.  Otóż  te  puszcze  leśne,  tworzące 
nieprzebyte  gęstwiny,  gdzie  wielkie  drzewa  pię- 
trami strzelają  ku  górze,  związane  u  dołu  tysią- 
cznemi  splotami  wijących  się  pnączy.  Nad  tern 
wszystkiem,  jak  zielone  kopuły,  górują  setki  gatunków 
palm,  rozkładając  swoje  potężne  korony.  Pnie  drzew 
znikają  pod  gęstwą  liści  i  kwiatów,  stanowiących  je- 
dną zbitą  masę.  Pnącze,  jak  węże  wiją  się  po  pniach, 
czepiają  gałęzi,  przenosząc  się  z  drzewa  na  drzewo 
i  wiążąc  je  w  jedną  wielką  całość.  Obłamane  gałęzie, 
oplecione  temi  potężnemi  bluszczami,  zwieszają  się 
na  dół,  nie  mogąc  upaść  na  ziemię.  Pień  stary  próch- 
nieje na  powietrzu,  podtrzymywany  do  końca  przez 
ich  sploty. 

Często  las  taki  rośnie  na  bagnie,— wtedy  pod. 
stav/ę  jego  stanowią  manglia  i  pandan,  które  z  gałęzi 
puszczają  ku  ziemi  grube  korzenie,  wrastające  w  dno 
wody  i  podpierające  te  szczególne  drzewa. 

Najważnicjszemi  wszakże  roślinami  lasów  równi- 
kowych są  liczne  odmiany  palm — drzew  wysokich, 
o  pniu  równym,  prostym,  zakończonym  koroną  potęż- 
nych, do  piór  lub  wachlarzy  podobnych  liści. 

A  każdy  gatunek  tych  pięknych  drzew,  prócz 
znakomitego  budulcu,  prócz  liści  i  włókien  liściowych 
na  pokrycie  dachów,  dostarcza  zazwyczaj  jakiegoś 
cennego  produktu.  Jedne  dają  smaczne    i  pożywne  o- 
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woce  (palma  daktylowa  i  kokosowa),  inne  dostarcza- 
ją wosku  (woskowiec),  wina,  oleju  palmowego,  Ł 
nawet  mąki  na  kaszę  (palma  sagowa). 


o 

B 
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w  puszczach  afrykańskich  wyrasta  baobab — po- 
tężne drzewo,  o  pniu  grubym,  często  spróchniałym; 
w  jednym  z  takich  wypróchniałych  drzew  po  kilku- 
nastu murzynów  schodziło  się  na  naiady. 

Najcenniejsze  drzewa  budulcowe  i  stolarskie: 
tekowiec  używany  na  okręty,  czerwony  mahoń,  żółty 
palisander,  czarny  heban,  sandałowiec,  oraz  setki 
drzew,  dających  forniry  stoiarski-e — rosną  w  lasach 
pasa  gorącego. 

Ztamtąd  również  mamy  brezylię,  dającą  farbę 
czerwoną,  indygowiec—  dostarczający  niebieskiej  far- 
bki do  bielizny,  oraz  wiele  innych  drzew  i  roślin  far- 
biarskich. 

A  ileż  podróżnik  spotyka  tam  drzew  dziwnych, 
prawdziwie  bajecznych!  Oto  mlekodrzew,  z  którego 
za  nacięciem  sączy  sie  biały  sok,  smaczny,  pożywny, 
zupełnie  przypominający  mleko.  Dalej  znów  chlebo- 
wiec, ktćiego  wielkie,  jak  głowa  ludzka,  owoce 
można  jeść  na  suiowo,  a  pieczone  smakują  jak  chleb 
prav/dziv/y.  Gdzieindziej  (w  Afryce)  rośnie  rawena- 
la,  dostarczająca  strudzonemu  wędrowcowi  soku 
wodnistego,  sączącego  się  za  naklóciem  liścia.  Dize- 
wo  baniowe  w  Australii  ma  pień  miękki,  soczysty, 
który  można  jeść  jak  rzepę,  lub  wysysać  w  pragnie- 
niu. 

Któż  wyliczy  wszystkie  wspaniałe  drzewa,  do- 
starczające smacznych  owoców  i  nasion,  wonnych 
korzeni,  cennych  lekarstw —  jak:  cynamonowiec, 
drzewo  goździkowe,  muszkatołowiec,  piepiz,  wani- 
lia, gutaperkowiec,  kamfoiowiec,  china  i  setki  in- 
nych. A  między  niemi  wiele  jest  takich,  co  zawierają 
najstraszniejsze    trucizny.    Trzeba    wprawnego    oka 
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krajowca  Brazylii  lub  kraju  Kongo,  żeby  nie  uledz 
pokusie  i  w  ponętnym  owocu  nie  spotkać  zabójczego 
jadu.  Są  tam  rośliny,  których  liście  parzące  wywołu- 
ją silną  gorączkę;  są  takie,  którycłi  sam  zapach  na- 
bawia choroby. 

Do  osobliwości  lasów  pozwrotnikowych  należą 
jeszcze  drzewa  paprociowe,  dorastające  do  kilkudzie- 
sięciu łokci  wysokości.  Był  czas,  że  i  w  Polsce  rosiy 
te  paprocie  drzewiaste:  dziś  przechowały  się  tylko 
w  gorących  krajach  Afryki,  Ameryki  i  Australii.  Na 
rozległych  bagnach  wvrasta  trzcina  bambusowa — po- 
tężne, twarde  drzewo,  używane  na  budulec. 

Na  północ  i  południe  od  owych  puszcz,  tam, 
gdzie  deszcze  padają  tyłl<o  w  najcieplejszych  miesią- 
cach łata,  nie  mogą  już  rosnąć  drzewa,  potrzebujące 
dla  siebie  stałej  wilgoci:  ale  zato  rozciągają  się  wiel- 
kie przestrzenie  stepów,  porosłych  obrzyniiemi  tra- 
wami i  ziołami.  W  Afryce  dochodzą  one  do  takiej 
wyskości,  że  jeździec  na  koniu  ginie  w  nich  zupeł- 
nie. Podczas  pory  wilgotnej  step  pizedstawia  się  ni- 
by rozkoszna  niwa,  falująca  trawami  i  burzanami,  po. 
kryta  różnobarwnem  kwieciem.  W  czasie  suszy  rośli, 
ny  te  giną,  rozsiewając  nasiona,  lub  zachowując  w 
głębi  ziemi,  soczyste  cebullii,  bulwy  i  korzenie,  z 
których  odrodzą  się  przy  nastaniu  deszczów. 

Kraje  pasa  gorącego  przedstawiają  też  niezmier. 
ne  bogactwo  roślin  pokarmowych  i  przemysłowycli. 

Zboża  nasze  znikają  tam  prawie  zupełnie,  ustę- 
pując miejsca  lyiowi  i  proiu,  zwanemu  sorgiem. 
Ostatnie  uprawiają  szczególniej  w  Afryce  środkowej. 
Zamiast  zbóż  rosną  drzewa  i  różne  rośliny  bulwiaste, 
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dostarczające  smacznego  pożywienia.  Pierwsze  miej- 
sce pośród  nich  zajmują  palmy:  daktylowa  w  Afryce 
i  Azy  i,  kokosowa  —w  Ameryce  i  Australii.  Pi  ei  wszą 
daje  wyborne  daktyle— owoce  słodkie,  smaczne,  za- 
stępujące chleb;  druga  rodzi  orzechy  wielkości  głowy 
dziecka,  zawierające  smaczne  jądro,  sok  orzeźwiający 
i  włókna  przjdatne  na  różne  plecionki. 

Powszechną  rośliną  pokarmową  tych  okolic  zie. 
mi  jest  banan.  Posiada  on  owoce  soczyste,  duże  jak 
ogórki ;  po  zupełncm  dojrzeniu  stają  się  one  mączy- 
ste  i  służą  za  pokarm.  Rolnik  wysp  australskich  ma 
częstokroć  niewielki  tylko  kawał  ziemi  koło  chaty, 
a  na  nim  kilkadziesiąt,  lub  kilkaset  krzaków  bananu 
— i  te,  rodząc  przez  cały  prawie  rok,  stanowią  główne 
jego  pożywienie. 


Gdzieindziej  uprawiają  roślinę,  zwaną  taro,  po- 
siadającą wyborne  mączyste  bulwy,  sieją  olbrzymie 
grochy  i  fasole  i  t  p. 

Liście  herbaty,  nasiona  kawy  i  kakaowca  dają 
powszechnie  znane  napoje. 

Słowem,  gdziekolwiek  człowiek  znajdzie  się  na 
ziemi,  wszędzie  stara  się  odnaleźć  takie  rośliny,  które 
przy  pewnem  staraniu  mogą  zapewnić  mu  utrzyma^ 
nie. 

Z  roślin  przemysłowych  pasa  gorącego  najważ- 
niejszemi  są:  bawełna,  dająca  puch  nasienny,  przy- 
datny na  przędziwo;  trzcina  cukrowa,  z  której  soku 
wytłoczonego  i  oczyszczonego  wyrabiają    cukier. 
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Porównawszy  roślinność  wszystkich  pasów  zie- 
mi, widzimy,  że  w  okolicy  biegunów  jest  ona  prawie 
żadną;  dalej,  w  miarę  posuwania  się  ku  róv;nikowi, 
roślin  przybywa  coraz  więcej,  rozwijają  się  one  coraz 
bujniej,  aż  w  okolicy  równika  dosięgają  najwyższego 
stopnia  rozwoju,  Przytem  sam  rodzaj  roślinności  po- 
dlega stopniowej  zmianie:  na  biegunach  wieczyste 
lody  i  śniegi,  a  brak  wszelkiej  rośliności  dalej  ku  ko- 
łom biegunowym  mchy,  porosty,  karłowate  krzaki ; 
jeszcze  dalej— lasy  drzew  iglastych ;  potem  idą  lasy 
mieszane— z  drzew  liściastych  i  iglastych;  następnie 
— lasy  już  tylko  liściaste,  tracące  liście  na  zimę;  w 
pasie  zaś  gorącym  lasy  liściaste  zawsze  zielone,  prze- 
dewszystkiem  palmowe. 

Ciekawa  rzecz,  iż  wszystkie  te  kolejne  zmiany 
roślinności  spotykamy  także  na  wysokich  górach. 
I  nic  w  tern  niema  dziwnego.  Wszakże  im  wyżej  nad 
ziemią,  tem  powietrze  staje  się  chłodniejszem,  a  na 
wysokości  pięciu  wiorst  nawet  pod  równikiem  po- 
wietrze jest  już  zupełnie  mroźne.  Dlatego  na  tej  wy- 
sokości góry  w  pasie  gorącym  są  pokryte  wiecznemi 
śniegami.  A  więc,  wstępując  na  taką  górę,  spotyka- 
my jakby  wszystkie  pasy  klimatu  ziemi:  u  podnóża 
góry— gorąco  równikowe;  wyżej — klimat  umiarko- 
wany; jeszcze  wyżej— coraz  chłodniejszy,  aż  wkońcu 
— zupełnie  zimny.  2e  zaś  roślinność  zależy  od  ciepła, 
przeto  na  wysokiej  górze  ujrzymy  taki  obraz:  u  pod- 
nóża—palmy, banany  i  inne  rośliny  pasa  gorącego; 
wyżej— lasy  liściaste;  jeszcze  wyżej  —lasy  mieszane, 
przechodzące  stopniowo  w  bór  iglasty;  za  nim  wyżej 
— nizkie  karłowate  krzaki  i  łąki  górskie,— a  wreszcie 


—  28  — 

skały,  pokryte  porostami  i  mchami,  które  kończą  się 
na  granicy  wieczystych  śniegów. 

Im  bliżej  bieguna  stoi  wysoka  góra,  tym  mniej 
ma  pasów  roślinności.  Np.  w  Tatrach  odrazu 
u  podnóża  sa  lasy  liściaste,  potem  bory  jodłowe  i 
świerkowe,  krzaki  kosodrzewiny  i  karłowatej  iwy- 
wyżej  łąki  górskie  (hale  i  połoniny),  porosty  i  śniegi. 
Gdzieś  na  północy,  np.  w  Norwegii  —  góra  u  spodu 
porośnięta  jest  już  lasem  iglastym.  Góry  podbieguno- 
we całe  od  stóp  do  szczytu  pokryte  są  wieczystymi 
śniegami,  bo  tam  nawet  na  powierzchni  ziemi  jest 
wielkie  zimno. 

Przy  dalszem  poznawaniu  nauki  o  ziemi,  czyli 
geografii,  przy  opisie  części  świata  oraz  pojedyn- 
czych krajów,  czytelnicy  spotkają  się  ze  szczegółowe- 
mi  opowiadaniami  o  roślinach,  jakie  w  każdej  okoli- 
cy się  znajdują.  Okaże  się  wówczas,  że  każda  część 
świata,  każdy  kraj,  nawet  poszczególne  części  rozle- 
głych krajów  mają  roślinność  w  pewnym  stopniu 
różną  od  innych  krajów — zależnie  od  ich  przyrody 
i  klimatu.  Jednak  będzie  też  wiele  roślin  wspólnych, 
spotykanych  prawie  wszędzie.  Okaże  się  dalej,  jak 
wielkie  zmiany  w  roślinności  krajów  i  części  świata 
wywołuje  człowiek.  W  jednych  miejscach  niszczy  i 
karczuje  puszcze  leśne,  zamieniając  je  w  upiawne  po 
la.  W  innych  to  samo  robi  ze  stepami.  Tam  osusza 
błota;  zmieniając  je  w  rozkoszne  ogrody.  Owdzie  po- 
kopał studnie — i  pustynię  zamienił  na  żyzną  rolę.  A 
prócz  tego  przemyślny  człowiek  próbuje  przenosić  ro- 
śliny z  jednych  okolic  w  inne,  starając  się  tam  je  wy- 
hodować.  Wywołuje  to  sztuczną  wędrówkę  roślin.któ- 
ra  okazuje  ogromny  wpływ   i  na    zmianę  roślinności 
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ziemi,  i  na  życie  samych  ludzi.  W  ten  sposób  prze- 
niosły się  do  Europy  z  Ameryiti  błogosławione  karto- 
fle i  kukurydza,  przedostał  się  tytoń;  z  Azy  i  rozeszły 
się  po  Afryce  i  Ameryce  bawełna,  kawa,  trzcina  cu- 
krowa i  morwa;  Eruopa  dała  Ameryce  i  Australii  te 
obszary  pszenicy,  jakie  tam  dziś  widzimy. 

Oczywiście,  takie  przenoszenie  roślin  z  jednych 
okolic  ziemi  do  innych  zależy  od  podobieństwa  wa- 
runków; i  tutaj  jednak  staranność  człowieka  może 
pomódz  do  przeniesienia  roślin  w  warunki  zupełnie 
odmienne  od  przyrodzonych;  Stosuje  się  to  szczegól- 
niej do  kwiatowi  do  roślin  ozdobnych,  które  ogrodni- 
cy starają  się  wychować,  sprowadzając  je  z  najdal- 
szych krańców  ziemi. 
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2.    Zwierzęta. 

To  samo  prawie,  co  mówiliśmy  o  roślinach,  sto- 
suje się  lakże  do  rozmieszczenia  zwierząt  na  kuli 
ziemskiej.  I  zwierzęta  bowiem  zależą  od  klimatu, 
pożywienia,  otoczenia — słowem,  od  przyrody  okolicy, 
którą  zamieszkują.  Inne  zwierzęta  przebywać  będą 
w  wodzie,  a  inne  na  ziemi  lub  w  powietrzu ;  inne  w 
wodach  słonych  i  słodkich,  inne  w  lasach  i  stepach, 
inne  na  wysokich  górach, — a  inne  na  nizinach. 

Zwierzęta  jednak  posiadają  tę  wyższość  nad  ro- 
ślinami, że  mocą  się  poruszać,  mogą  zmieniać  miej- 
sce pobytu  i  szukać  sobie  nowych  dogodniejszych 
warunków.  Przytem,  obdarzone  zmyślnością,  umieją 
one  w  razie  potrzeby  zastąpić  sobie  zwykłe  pożywie- 
nie innem,  znaleźć  lub  zbudować  dla  siebie  nowe 
schronienie.  Dlatego  pośród  zwierząt  jest  wiele  ta- 
kich, które  żyją  na  znacznych  obszarach  kuli  ziem- 
skiej. Szczególniej  stosuje  się  to  do  zwierząt  mor- 
skich—r>b,  ślimaków  i  t.  p.,  żyjących  w  głębi  mórz, 
gdzie  ciepłota  wody  ulega  tylko  nieznacznej  zmianie. 
W  każdym  razie,  jeżeli  widzimy  na  ziemi  wielką 
rozmaitość  gatunków  roślin — nie  mniejszą  spotykamy 
także  wśród  zwierząt.  Jest  ich  do  400  tysięcy.  Oso* 
bna  nauka  o  zwierzętach  (zoologia)  zajmuje  się  opi- 
sem tych  gatunków,  badaniem  życia  i  obyczajów 
zwierząt,  określeniem  ich  pożytku  lub  szkodliwości 
dla  człowieka.  Szczególniej  ostatnie  ważnem  jest  nie- 
słychanie. 

Trudno  byłoby  wyliczyć  tysiączne  pożytki  i  szko- 
dy, jakie  człowiek  ma  od  zwierząt 
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Najpierw  dają  nam  one  wielką  ilość  pożywie- 
nia. Nie  mówiąc  już  o  zwierzętach  ssących,  ptactwie 
i  rybach,  wszelkie  gromady  zwierząt  zawierają  wiele 
gatunków  jadalnych.  Dzicy  Australczycy,  Murzyni  i 
Indyanie  jedzą  węże  i  jaszczurki;  Francuzi  i  Anglicy 
zajadają  żaby  i  ślimaki;  Chińczycy  spożywają  pają- 
ki, raki  żywe  i  t.  p. ;  Australczyk  pożera  liszki  i  po- 
czwarki  owadów;  Arab  lubi  placki  z  szarańczy;  my 
Jemy  miód  pszczół,  gotujemy  raki. 

Dalej,  zwierzęta  od  najdawniejszych  czasów 
dostarczają  nam  materyału  na  ubranie.  Człowiek 
pierwotny  okrywał  się  skórami  zabitych  zwierząt, 
jak  to  robi  do  dziś  dziki  Australczyk,  zarzucając  na 
siebie  płaszcz  ze  skóry  kangura.  Murzyn  afrykański 
stroi  się  w  skórę  pantery;  Eskimos  ubiera  się  w  fu- 
tra fok  i  reniferów.  Wreszcie  każdy  z  nas,  okrywa  się 
na  zimę  ciepłym  kożuchem  baranim,  lub  futrem  lisiem 
czy  innem,  nosi  buty  ze  skóry  wołowej,  a  czapkę 
z  barana.  Nawet  z  przędzy  pajęczej  motyla  jedwabni. 
ka  człowiek  potrafił  skorzystać  i  robi  z  niej  delikatną 
tkaninę  jedwabną. 

Z  niektórych  zwierząt  mamy  lekarstwa — jak:  wi- 
rykatorye  z  owadu  kantarydy  ;  tran  z  fok,  sztokfiszów 
i  wielorybów:  strój  bobrowy  i  piżmo — z  bobra  i  pi- 
żmowca. Niektóre  zwierzęta  dostarczają  nam  siły 
pociągowej,  jak:  koń,  wół,  ren,  wielbłąd.  Inne  służą 
do  polowania— pies,  gepard,  sokół. 

To  są  korzyści  bezpośrednie.  Ale  zwierzęta  przy- 
noszą nam  też  i  pośrednie  pożytki  przez  zjadanie 
nadmiernej  ilości  roślin  i  tępienie  szkodników  zwie- 
rzęcych. 
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Albowiem  wśród  zwierząt  jest  też  bardzo  wiele 
takich,  które  nam  czynią  szkody  nieobliczone.  Do 
nich  należy  i  większa  część  owadów:  szarańcza,  ter- 
mity,  chrabąszcze,  liszki  mot>Mi,  mule  i  t.  d.  i  t.  d. 
Szkodnikami  są  niedźwiedzie,  wilki,  lisy,  jastrzębie, 
orły  i  inne.  Niektóre  z  nich  groźnemi  są  nawet  dla 
człowieka,  jak:  tygrys,  lew,  niedźwiedź,  krokodyl, 
węże  jadowite. 

Z  ogromnej  ilości  zwierząt  tylko  nieznaczną 
część  ludzie  zdołali  dotąd  oswoić  i  hodują  dla  korzy- 
ści lub  przyjemności;  większa  część  żyje  dziko,  po- 
jedynczo lub  gromadnie,  starając  się  unikać  spotka- 
nia z  człowiekiem. 

Każdy  gatunek  zwierząt  ma  pewien  obszar  zie- 
mi, na  którym  przeważnie  żyje;  niektóre  jednaka 
szczególniej  ptaki,  przenoszą  się  z  miejsca  na  miej- 
sce, odbywając  nawet  dalekie  wędrówki.  U  nas 
większa  część  ptaków  należy  do  wędrownych  i  prze- 
lotnych: zjawiają  się  na  wiosnę,  gdy  jest  ciepło  i  po- 
żywienia obfitość,  w  jesieni  zaś  odlatują  do  cieplej- 
szych krajów  Azyi  lub  Afryki. — Podobne  wędrówki 
widzimy  także  u  innych  zwierząt.  Naprzykład  reni- 
fery latem  uciekają  przed  komarami  nad  brzeg  morza- 
a  na  zimę  cofają  się  w  lasy;  lumiki  norweskie  kro- 
ciami wędrują  z  północy  na  południe;  śledzie  dla 
składania  ikry  z  głębi  mórz  podpływają  na  mielizny 
nadbrzeżne;  łosoś  i  jesiotr  w  tym  samym  celu  płyną 
z  morza  do  źródlisk  rzecznych,  a  węgorze  z  rzek  do 
morza.  Tcrmity,  czyli  białe  mrówki  krajów  gorących, 
krociowemi  gromadami  wędrują,  szukając  sobie  no- 
wych siedzib;  to  samo  czyni  szarańcza,  bądź  przecho. 
dząc  po  ziemi— póki  nie  ma  skrzydeł,  bądź  przelatu- 


ZWIERZĘTA  PODBIEGUNOWE. 
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jąc  niezliczonemi   chmarami  w  okolice  żyzniejsze. 

Jednak  każdy  pas  ziemi  posiada  właściwe  sobie 
zwierzęta. 

W  pasie  zimnym,  w  okolicach  podbiegunowych 
— jak  się  zdaje,  zwierząt  żadnych  niema.  Przynaj- 
mniej wiemy  to  z  podróży  Nansena,  który  pisze,  że 
w  pobliżu  bieguna  północnego  ani  na  lodach,  ani 
w  wodzie,  nie  udało  mu  się  wykryć  żadnych  śladów 
zwierząt. 

Ale  już  w  pewnej  odległości  od  bieguna  ukazują 
się  liczne  gatunki  zwierząt  zarówno  morskich,  jak 
i  lądowych. 

Na  falach  oceanu  unoszą  swoje  potworne  cielska 
olbrzymie  wieloryby.  Zdaleka  łatwo  je  poznać  po 
czarn>ch  grzbietach,  szerokiej  płetwie  ogonowej  i 
wytryskach  pary,  którą  wyrzucają  przez  umieszczone 
na  wierzchu  głowy  nozdrza.  W  głębi  wód,  szczegól- 
niej bliżej  brzegów  i  w  ujściach  rzek,  kłębią  się  ki- 
tem giomady  różnobarwnych  ryb,  raków  morskich 
i  mięczaków. 

Na  krach  lodowych  pływają  morsy,  błyskając 
ogromnymi,  do  słoniowych  podobnymi  zębami,  stada 
fok  wygrzewają  się  na  słońcu  lub  pluskają  się  weso- 
ło na  falach. 

Nad  wodami  unoszą  się  niezliczone  chmary 
mew,  petreli,  burzyków,  bezlotków,  kaczek ,  gęsi 
i  innego  ptactwa  wodnego:  obsiadają  kry  lodowe, 
czatując  na  ryby,  wyrzucone  przez  morze;  milionami 
gnieżdżą  się  na  skalach  i  wyspach  nadbrzcżnycii, 
w  zaroślach  tundr  i  bagnisk  północnych;  rojami  pły- 
wają po  wszystkich  rzekach  i  jezicrkach,  napełniając 
gwarem  i  wrzavvą  te   bezludne  obszary.    Dopiero    za 
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nadejściem  zimy  te  skrzydlate  roje  uciekają  przed 
mrozami  w  cieplejsze  okolice. 

Na  lądach  i  wyspach  podbiegunowych,  na 
krach  tamtejszych,  panuje  niedźwiedź  biały — pra- 
wdziwy król  lodów;  drapieżnik  to  straszny,  bo  wiel- 
ki, silny,  pływa  i  nurkuje  wybornie,  a  odważa  się 
napadać  nietylko  na  foki  i  ryby,  ale  i  na  ludzi.  Cały 
prawie  rok  włóczy  się  po  lodach  i  śniegach,  tylko 
podczas  najtęższych  mrozów  zimowych  zakopuje  się 
w  śnieg  głęboko  i  najgorszą  porę  przesypia. 

Ze  zwierząt  prawdziwie  lądowych  najważniej- 
szem  dla  człowieka  i  oswojonem  przez  niego  jest  ren 
czyli  renifer,  rodzaj  jelenia  z  rogami  jak  łopaty.  On  to 
dostarcza  mieszkańcom  tundry  mleka,  skór  i  mięsa, 
.kiszek  na  struny  do  zszywania  ubrania,  kości  na  na- 
rzędzia i  na  szkielety  do  ich  lekkich,  ze  skóry  robio- 
nych łódek;  wreszcie  wozi  ich  na  grzbiecie  i  ciągnie 
sanki.  Ren  jest  jedynem  bogactwem  Eskimosa,  Tun- 
guza, Jakuta,  Lapończyka.  Jak  u  nas  zamożność  mie- 
rzy się  pieniędzmi  lub  ziemią,  tak  tam  ilością  renów. 
Bogacz  ma  stado  z  paru  tysięcy  renów  złożone,  ubo- 
gi ma  ich  kilkadziesiąt.  Komu  reny  wyzd>chają — sta- 
je się  nędzarzem  i  idzie  na  pastucha  do  bogacza. 

Drugiem  zwierzęciem  domowem  w  pasie  półno- 
cnym zimnym  jest  pies  północny.  Rosły,  mocny,  do 
wilka  podobny,  służy  panu  swemu  na  łowach,  strzeże 
jego  stada  od  niedźwiedzi,  ciągnie  lekkie  sanki  po 
takich  śniegach,  gdzie  ren  nawet  musiałby  ugrząść. 

Są  jeszcze  inne,  mniej  ważne  zwierzęta  północne 
— jak:  lis  północny,  niebieskawy  latem,  a  biały  w  zi- 
mie; białe  sowy  i  sokoły, — a  wreszcie  nieskończone 
roje  komarów  i  muszek,  których  bolesne  ukłócia  czy- 
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nią  jeszcze  nieznośniejszem  życie  w  iych  niegościn- 
nych stronach. 


W  pasie  umiarkowanym  zwierzęta  dzikie  wię- 
ksze spotykaj?,  sie  głównie  w  okolicach  słabo  zalu- 
dnionych, to  jest  po  lasach,  stepach,  łąkach  i  górach; 
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wszędzie  zaś,  gdzie  osiedlił  się  człowiek,  hoduje   on 

w  ogromnej  ilości  najrozmaitsze   zwierzęta  domowe. 

Najdzikszem  zwierzęciem  umiarkowanego  pasa 
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ziemi  jest  niedźwiedź  bury,  żyjący  po  borach  i  pusz- 
czach Europy,  Azyi  i  Ameryki  północnej,  oraz  w  la- 
sach górskich — naprzykład  w  Karpatach.  Groźny  ten 
drapieżnik  dotąd  jest  postrachem  okolic,  które  zamie- 
szkuje, niszczy  bowiem  owce  i  cielęta,  a  podrażnio- 
ny, potrafi  porwać  się  nawet  na  ludzi,  W  gęstwinach 
leśnych,  po  kępach  nadrzecznych,  jarach  i  łozach 
przebywają  wilki  i  lisy,  a  w  wielu  puszczach  także 
Stada  dzików,  szerzące  spustoszenia  po  polach.  Nie- 
mało też  jest  sarn,  jeleni  i  danieli.  Wyjątkowo  w  pu- 
szczy Biaiowiezkiej  (w  gub.  Grodzieńskiej)  żyją  dzi- 
kie, grzywiaste  woły,  zwane  żubrami,  a  na  stepach 
Ameryki  Pólnocnei — podobne  do  nich  bizony.  W 
Azyi  spotyka  się  wół  obrosły  długą  sierścią,  zwany 
jakiem. 

Oczywiście  wszelka  zwierzyna  trzyma  się  prze- 
ważnie okolic  bezludnych,  to  też  więcej  jest  jej  w 
lasach  Europy,  Azyi  wschodniej  i  Ameryki,  niż  u 
nas.  Tam  też  żyją  liczne  zwierzęta,  dostarczające  cen- 
nych futer,  jak:  kuny  (tumaki),  szopy,  sobole,  grono- 
staje, bobry,  wiewiórki  i  inne. 

Z  dzikich  kotów  żyją  gdzieniegdzie  rysie — pię- 
kne koty  żółte,  centkowane,  z  kitkami  włosów  na 
uszach,  oraz  żbiki,  podobne  do  dużych,  burych  kotów 
domowych. 

W  polach  i  na  stepach  przebywają  różne  gryzo- 
nie: zające,  króliki,  skoczki,  chomiki,  polniki,  my- 
tzy,  susły  i  wiele  innych.  Nad  polami  latają  nieto- 
perze. W  górach  żyją  kozły  skalne,  kozice.  lamy, 
świstaki : 

Ptactwo  mamy  przeważnie  przelotne.  Latem  peł- 
no wszędzie  bocianów,  żórawi,  czapli,  bąków,    kuli- 
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ków,  bekasów,  kaczek,  gęsi,  dubeltów,  różnego  ro- 
dzaju gołębi,  przepiórek  i  drobnych  ptakóv/  śpiewa, 
jących;  na  zimę  wszystko  to  odlatuje  na  granice  pasa 
ciepłego,  nie  znajdując  u  nas  dość  pożywienia. 
Z  ptaków  drapieżnycłi  gnieżdżą  się  w  góracłi  wielkie 
orły,  sępy  i  orlosępy;  na  nizinach  i  nad  wodami  uno- 
szą się  kanie,  jastrzębie,  rybołowy  i  ninóslwo  dro. 
bnych  sokołów,  a  po  lasach  hukają  sowy  i   puhacze- 

Z  wężów  żyje  głównie  wąż  pospolity  i  parę  ga- 
tunków jadowitych  żmij.  2ab  jest  mnóstwo,  choć 
wszystko  drobne.  W  rzekach  przebywają  liczne  ga- 
tunki rvb,  z  których  największemi  są:  wyż,  jesiotr, 
łosoś  i  sum. 

W  morzach  zasługują  na  uwagę — z  ryb:  sztokfi- 
sze i  śledzie,  or-az  różne  mięczaki  jadalne,  np,  ostry- 
gi, omułki,  dostarczające  smacznego  pożywienia. 

Z  owadów  dużo  jest  motyli  i  żuków,  przeważnie 
szkodliwych,  a  w  okolicach  cieplejszych  nieraz  uka- 
zują się  chmary  szarańczy,  szerzące  niemałe  spusto- 
szenia. 

Zw^ierzętami  domów em i  pasa  um.iarkowanego 
zajmować  się  bliżej  nie  będziemy,  bo  wszędzie  pra- 
wie spotykają  się  te  same,  co  u  nas:  bydło  rogate, 
owce,  kozy,  konie,  świnie  i  drób  wszelkiego  rodzaju. 
Tylko  w  kolicach  stepowych,  cieplejszych,  do  jazdy 
wierzchem  i  przewczu  towarów  używają  zamiast  ko- 
nia— wielbłąda  dwugarbowego,  w  miejscowościach 
zaś  górzystych — osła  lub  muła. 


Nigdzie  jednak  nie  znajdziemy  takiej  rozmaitości 
z\\ierząt  i  takiego  ich  mnóstwa,  jak  w  pasie  gorącym 
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ziemi,— tam  właśnie,  gdzie  roślinność  jest  najbujniej- 
sza,  gdzie  ciągną  się  nieprzybyte,  częstoi<roć  stopą 
ludzką  nietknięte,  puszcze  i   stepy.    Wnętrze  Afryki, 


M 


cii^ii^yi: 
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_     1 JA  KRAJÓW  GORĄCYCH. 

Krokodyl  gawjal.  Tygrys  i  Antylopa.  Paw.     Strusie    austral- 

skie  i  Psy  dingo.  Strusio  afrykańskie  i  Osły  dzikie.  Jelenie 

ameryk.   Wąż  grzecho'.nik. 

część  Ameryki  południowej  i    południowo-wschodnia 
Azya— oto  krainy  niesłychanie  bogate  we  wszelkiego 
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rodzaju  zwierzęta.  Mówimy  w  tej  chwili  o  zwierzę- 
tach lądowych — chociaż  i  wśród  morskich  zarówno 
rozmaitość  gatunków,  jak  i  dziwaczność  ich,  rośnie 
ku  równikowi,  a  niektóre  t>'!ko  w  ciepłych  wodach 
oceanu  przebywać  mogą.  Takiemi  są  np.  perłopławki 
— mięczaki,  dostarczające  pereł,  i  różne  gatur.ki  po- 
lipów, wydzielających  w  swem  ciele  wapienne  kora- 
le. Z  ryb,  prócz  krwiożerczych  rekinów  łudojadów, 
zasługują  na  uwagę  liczne  odmiany  ryb  latających, 
które  często  wyskakują  z  pod  wody  i  przy  pomocy 
szerokich  płetw  mogą  kilkaset  kroków  przelecieć  w 
powietrzu. 

Z  pośród  zwierząt  lądowych  na  pierwszem  miej- 
scu postawimy  małpy,  które  tylko  w  klimacie  gorą- 
cym żyć  mogą.  Afryka  ma  swoje  goryle  większe  od 
człowieka,  niesłychanie  silne  i  groźne,  oraz  podobne 
do  nich,  lecz  mniejsze  szympanse.  Po  lasach  włóczą 
się  gromady  ko{awcóv/,  niszczących  murzynom  pola 
i  ogrody;  na  skałach  przebywają  magoty,  pawiany 
i  mandł7le.  W  Azyi  żyje  bury  orangutang,  skaczą  li- 
czne gibony,  koczkodany  i  bundery.  W  lasach  ame- 
rykańskich stadami  spotykają  się  krzykliwe  wyjce, 
zręczne  czepiaki,  czarne  szatany  i  rude  lub  złociste 
małpeczki. 

W  puszczach  leśnych,  bagnistych  zaroślach  i  pa- 
rowach gnieżdżą  się  potężne  koty:  lwy,  lamparty, 
pantery,  pumy,  jaguary  i  inne,  wychodząc  wieczora- 
mi na  drapieżne  łowy.  O  zmierzchu  wylatują  groma- 
dy nietoperzów,  z  których  jeden,  zwany  wampirem, 
krew  zwierzętom  wysysa;  inne,  wielkie  jak  koty, 
z  ogromnemi  skrzydłami,  niszczą  sady  owocowe,— 
dostarczając  zarazem  smacznego  pożywienia  ludziom* 
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Na  obszernych  stepach  Afryki  wypasają  się  sta- 
da antylop, — prześlicznych  zwierząt,  podobnych  po 
części  do  sarn,  a  poczęści  do  wołów;    żyją    zebry  i 


-naw'    ''i*^^' 


ZWIERZĘTA   KRAJÓW  GORĄCYCH. 

Żyrafy,  Antylopa  gnu  i  Antylopa  kudu  (Afr.)  Papuga  kakadu, 

Ptak  rajski  i  Gołąb  koronłec.  (Australia).  Kaneury.    (Austr.) 

Jaguar,  Pastuszka  i  Tapir  (Amer.) 

kwagi,—maie  pręgowate  koniki.  Ogromna, 'do  12  łok- 
ci wysoka  żyiafa,  przebiega  w  popłochu,  uciekając 
przed  pogonią  lwów  i  ludzi.  Gromady  olbrzymich 
słoni — przerzedzone  już  bardzo,  królują  dotąd  we 
wnętrzu  Afryki  i  południowej  Azyi,  nęcąc  chciwość 
ludzką  drogocennymi  kłami.  W  gąszczach  przebywają 
tapiry  i  nosorożce,  nad  rzekami  i  jeziorami  potworne 
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hipopotamy,  groźne  dziki  afrykańskie,  a  w  Ameryce 
natrętne  świnki  pekari.  Po  stepach  Australii  skaczą 
długonogie  kangury  i  inne  torbacze;  w  wodach  pły- 
wają dziwaczne,  do  ptaków  podobne,   dziobaki. 

Czyż  podobna  wyliczyć  te  wszystkie  odmiany 
zwierząt,  jakie  zamieszkują  kraje  gorące!  A  cóż  do- 
piero mówić  o  ptakach?  Są  tam  olbrzymy  ptasie — 
strusie,  kazuary, — a  są  i  kariy  nie  większe  od  trzmie- 
la, jak  niektóre  kolibry.  Naicudniejsze  barv/y,  naj 
dziwaczni ejsze  kształty  i  glosy,  najciekawsze  obycza- 
je spotykamy  wśród  ptactw  krajów  gorących,  Kukuł- 
ki, gołębie,  papugi  mienią  się  wszystkiemi  barwami 
tęczy.  Cienkonogi  czerwonak,  łysy  bocian  marabut, 
srebrnopióra  czapla— wyciągają  nad  wodami  długie 
nogi  i  szyje.  Rajskie  ptaki,  wdówki,  pawie,  bażanty 
i  liry  rozstawiają  swoje  wspaniałe  ogony.  Na  wodach 
Australii  pływają  czarne  łabędzie.  Lasy  Ameryki  roz- 
brzmiewają śpiewem  i  szczebiotem  niezliczonych 
rojów  drobnych  ptaków,  zwinnych  jak  motyle,  a  bar- 
wnych jak  kwiaty. 

Za  to  plagę  krajów  gorących  stanowią  płazy. 
Tam  żyją  wielkie  krokodyle  i  kajmany,  pożerające 
zwierzęta  i  ludzi;  tam  pełzają  krocie  jadowitych 
wężów :  okularnik,  grzechotnik,  żmija  rogata,  wąż 
koralowy  i  czarny— których  ukąszenie  na  miejscu  za- 
bija człowieka.  Tam— w  lasach  Azyi,  Afryki  i  Ame- 
ryki,— żyją  potwornie  dusiciele,  mordujące  silnemi 
splotami  nawet  duże  zwierzęta. 

I  żaby  tamtejsze  inne  są  i  większe,  niż  u  nas. 
Jest  ropucha  tak  wielka,  jak  czapka  zimowa,  a  do 
tego  ma  dwa  rogi  na  łbie;    inna   ryczy    głośno,   jak 
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wół;  pewna  żaba  amer>-kańska,  zwana  grzbietoro- 
dem,  nosi  ikrę  w  dotKach  na  grzbiecie,  gdzie  wylę- 
gają się  jei  małe  żabięta. 


ZWIERZĘTA  GÓRSKIE. 

Koudor  i  Lama.  Orłoscp  brodacz  i  Baran  dziki.  Kozły  skalne, 

Kozica,  Świstaki,  Alpaka  (gatunek  lamy). 

Łatwo  się  domyśleć,  że  i  innych  zwierząt  musi 
i  m  być  niemało.  Szczególniej  owadów  różnorodnych 
jest  mnóstwo.  Motyle  bywają  tak  wielkie,  jak  ta  ksią- 
żka; żuki  wielkości  szczura;  miliony  lermitów,  czyli 
bialycli  mrówek,  budujących  mrowiska  wysokie  na 
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5  i  6  łokci— stanowią  postrach  mieszkańców;  chmary 
szarańczy  co  rok  szerzą  spustoszenia  na  polach ;  mu- 
cha cece  w  Afryce  południowej  zabija  wołu  jednem 
ukąszeniem ;  roje  małych  i  dużych  komarów,  zwa- 
nych moskitami,  męczą  ludzi  i  zwierzęta,  wielki  pa- 
jąk ptasznik  dusi  drobne  ptaki  i  jaszczurki, 

I  zwierzęta  domowe  krajów  gorących  różne  są 
w  znacznym  stopniu  od  naszych.  Oczywiście  nie  brak 
tam  wołów,  owiec,  koni  i  kóz, — ale  jest  też  wiele 
zwierząt  u  nas  nieznanych.  W  całej  Afryce  zwierzę- 
ciem jucznem  i  wierzchowem, — szczególniej  w  pu- 
styni,— jest  wielbłąd  jednogarbowy  —  nieoceniony 
"okręt  pustyni,"  jak  go  nazywają  Arabowie,  za  to,  że 
on  jeden  z  łatwością  przebywać  może  gorące,  bezwo- 
dne i  jałowe  piaski.  Naszego  wołu  zastępuje  w  Afry- 
ce i  Azyi  garbaty  zebu  i  wielki  gruborogi  bawół.  Mie- 
szkańcy południowej  Azyi  oswajają  słonie,  używając 
ich  do  robót  w  polu  i  przewożenia  wielkich  ciężarów. 
Amerykanie  oddawna  oswoili  lamę,  zręczne  zwierzę, 
podobne  do  wielbłąda,  lecz  bez  garbu,  wybornie 
umiejące  chodzić  po  górskich  ścieżkach.  Prócz  tego 
osły  i  muły  stanowią  powszechnie  używane  zwierzę- 
ta pociągowe,  a  małpy  chowają  dla  zabawy.  Udało 
się  też  oswoić  strusie  w  Afryce — hodowane  dla  ko- 
sztownych piór  ze  skrzydeł  i  o^ona;  Chińczycy  uży- 
wają kaczek  kormoranów  do  połowu  ryb;  Ameryka- 
nie zamiast  psów  trzymają  do  pilnowania  owiec 
pastuszkę  rogatą — ptaka  wielkości  indyczki  z  kolca- 
mi na  skrzydłach,  który  bardzo  zręcznie  umie  owce 
spędzać  i  porządku  utrzymywać.  Murzyni  mają  mnó- 
stwo drobiu — kur,  perliczek  i  t  p. ;  Azyaci  hodują 
piękne  odmiany  kur,  bażantów  i  pawi ;  Amerykanie 
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oswoili  indyki.  Do  zwierząt  hodowanych  musimy 
też  zaliczyć  jedwabniki,  pochodza.ce  początkov/o  z 
Chin  południowych,  a  w  Polsce  hodowane  v/  sztu" 
cznych  zagrodach. 

Jeśli  człowiek  wywiera  wielki  wpływ  na  roślin- 
ność ziemi,  to  z  pewnością  nie  mniejszym  jest  wpływ 
jego  na  zwierzęta.  Wiele  gatunków  zwierzęcych  lu- 
dzie wytępili  zupełnie,  bądź  umyślnie  (iak  wilki 
w  Anglii),  bądź  przez  nieoględne  łowy  (np.  bizo- 
ny w  Ameryce).  Niektóre  zwierzęta  giną  co- 
raz bardziej,  lub  ustępują  przed  osadami  ludzkimi 
w  okolice  bezludne.  Wiele  gatunków  człowiek  po- 
przewoził  do  innych  części  świata  umyślnie  lub  nie- 
chcący. Tak  konie,  bydło  rogate,  kury  i  wróble  do- 
stały się  z  Europy  do  Ameryki  i  Australii;  króliki 
i  wielbłądy  rozmnożono  w  Australii;  perliczki  przy- 
wieziono do  nas  z  Afryki,  indyki  z  Ameryki,  a  pawie 
i  bażanty  z  Azyi.  W  krajach  oświeconych  prowadzą 
się  nieustannie  próby  hodowania  różnych  zwierząt 
pożytecznych,  przeniesionych  z  innych  okolic; 
szczególniej  stosuje  się  to  do  ryb,  które  łatwo  przewo- 
zić i  rozmnażać,  zarybiając  wody  nowemi  gatunka- 
mi. Niestety,  u  nas  o  podobnie  rozumnych  próbach 
nie  słychać. 
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3.    Ludzie. 

Jeśli  ważnem  i  ciekawem  jest  mieć  pojęcie  o  ro- 
ślinach zwierzętach,  zamieszkujących  kulę  ziemską, 
to  stokroć  ważniejszem  jest  wiedzieć,  jacy  ludzie 
żyją  na  ziemi,  jaki  żywot  pędzą,  jakiemi  są  ich  oby- 
czaje i  urządzenia  społeczne,  dola  i  niedola. 

Przedev/szyskiem  ile  też  ludzi  żyje  na  ziemi? 
Odpowiedź  zupełnie  ścisła  jest  niemożebną,  ale  do 
pewnego  stopnia  obrachować  ludność  na  kuli  ziem- 
skiej można.  W  każdym  kraju  co  pewien  czas  robi 
się  tak  zwany  jednodniowy  spis  ludności,  który  do 
kładnie  pokazuje  ilość  mieszkańców.  W  krajach 
dzikich,  lub  nawpół  dzikich  oczywiście  takich  spi- 
sów niema,  ale  i  tam  w  przybliżeniu  ludność  oznaczyć 
się  daje.  Z  obliczeń  takich  wypada,  że  na  ziemi  jest 
obecnie  około  1600  milionów  ludzi,  to  jest  tysiąc 
milionów  i  jeszcze  sześćset  milionów. 

Ludność  ta  rozmieszczona  jest  niejednakow^o 
na  kuli  ziemskiej.  Są  okolice  prawie  bezludne — jak: 
jody  podbiegunowe,  tundry,  pustynie,  szczyty  gór 
i  oceany;  są  inne  z  ludnością  nadzwyczaj  gęstą.  Gę- 
stość zaludnienia  jakiegoś  kraju  przyjęto  obliczać 
tak,  że  bierze  się  liczbę  jego  mieszkańców  i  powierz- 
chnię tego  kraju  w  milach  kwadratowych;  dzieląc  li- 
czbę mieszkańców  przez  liczbę  mil  kwadratowych, 
— otrzymuje  się,  ile  mniej  więcej  ludzi  żyje  na  jednej 
mili  kwadratowej.  ..:.':.  . 

W  Belgii  na  1-ną  milę  wypada  12,000  ludzi,  w 
północnych  Włoszech   15,000.  łudzi.    W    południo- 
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wych  Chinach— po  50,000  i  więcej.  Ale  za  to  w  Ro- 
syi  póhiocnej  jest  200  ludzi,' a  na  tundrach  sybirskich 
po  pół  i  po  ćwierć  człowieka  wypada  na  milę  kwa- 
dratową; to  znaczy,  że  na  dwie,  albo  4  mile  wypada 
zaledwie  jeden  cz}o\Aiek. 

Syberya  północna  jest  więc  krajem  bardzo  słabo 
zaludnionym ;  Chiny — bardzo  gęsto  zaludnionym. 

Najgęstsza  ludność  bywa  zazwyczaj  w  krajach 
bogatych,  obficie  zaopatrzonych  od  przyrody  i  zdro- 
wych— człowiek  tam  się  skupia,  gdzie  mu  żyć  ła- 
twiej, a  unika  tych  okolic  zieini,  gdzie  życie  jest  bar- 
dzo ciężkie. 

Gdzie  ludność  staje  się  zbyt  gęstą,  gdzie  wyżyć 
trudno,  gdyż  środki  przyrodzone  kraju  nie  wystar- 
czają, tam  część  mieszkańców  wysiedla  się  gdziein- 
dziej, do  okolic  słabo  lub  wcale  nie  zaludnionych. 
W  krajach  obszernych  takie  wysiedlanie  się,  czyli 
wychodztwo  (emigracya),  odbywa  się  zazwyczaj  we- 
wnątrz kraju  — np.  w  Rosyi  z  ludnych  gub.  środko- 
wych—na połiidnie  lub  na  Syberyę,  w  Stanach  Zje- 
dnoczonych—z części  wschodnich  do  środkowych 
lub  zachodnich  z  ludnością  rzadką.  Z  krajów  mniej 
rozległych  wychodźcy  zwykle  wynoszą  się  w  świat, 
nawet  za  morze.  Tak  Niemcy  wędrują  z  tobołami 
od  dawna  do  nas  i  het  do  Rosyi,  albo  do  Ameryki. 
Afryki  i  gdzie  tylko  się  da;  Włosi  idą  do  Brazylii 
i  Stanów  Zjednoczonych;  Żydzi  v/ynosząsic  do  Ame- 
ryki. Niekiedy  takie  emigracye  dawały  początek  no- 
wym krajom,  które  rozrastały  się  nawet  w  ogromne 
państwa— jak:  Stany  Zjednoczone  Ameryki  półno- 
cnej, Meksyk,  Brazylia  i  wszystkie  wogóle  posiadło- 
ści europejskie    w    innych    częściach    świata.    Dziś 
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powstanie  nowych  państw  drogą  wychodźtwa  jest 
utnidnione,  gdyż  cała  ziemia  jest  pomiędzy  różne 
istniejące  państv/a  podzielona. 


Pomimo  ogólnego  podobieństwa  wszystkich  lu- 
dzi, są  w  budowie  ich  ciała  i  czaszki,  barwie  skóry 
i  kształcie  włosów  znaczne  różnice.  Dlatego  podzie- 
lono cały  rodzaj  ludzki  na  kilka  odmian,  czyli  ras. 

Najważniejsza,  najwięcej  znaczenia  mającą,  a 
zarazem  najliczniejszą,  jest  rasa  biała,  do 
której  my  należymy.  Ludzie  rasy  białej  mają  budowę 


Człowiek  rasy  białej. 

(Henryk  SicnU-iewi;-/..) 

W  Ogóle  zręczną,  składną;  czaszkę  lekko  wydłużoną, 
czoło  szerokie,  naprzód  podane,  oczy  proste — nie 
skośne ;  barwę  skóry  mają  cielistą— zupełnie  jasną, 
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jak  Słowianie,  Szwedzi,  Niemcy,  albo  śniadą  i  ciem- 
ną, jak  Cyganie,  i  Włosi,  Arabowie.  Oczy  niebie- 
skie, piv/ne,  lub  czarne;  włosy  proste,  albo  lekko 
zwinięte  w  kędziory. 


Ludzie  rasy  białej. 

(Włościaiiie  i)olscy  a  pod  Krakowa.) 

Oczywiście  nie  każdy  człowiek  rasy  białej  podo- 
bny jest  do  naszego  opisu ;  spotykamy  i   u  siebie  nic- 
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raz  takich  ludzi,  że  nie  wiadcino,  jakie  rasy  przypo- 
minają. Aie  mówi  sie  o  wyglądzie  najczęściej  spoty- 
kanym. 

W  rozwoju  umysłowym  rasa  biała  stoi  dotąd  naj- 
wyżej ze  wszyskich.  Nai:ki,  sztuki,  przemysł  powsta- 
ły i  rozwinęły  się  głównie  wśród  ludzi  rasy  białej. 
Pierv.'oin3  sadybę  ra;-y  biaśej  stanowi  cała  pra- 
wie Europa,  poludniowo-zachodnia  część  Azyl  i  pół- 
nocna Afryka.  Potem  zaludniły  ludy  białe  całą  Ame- 
rykę i  Australię— i  wszędzie,  gdzie  zetknęły  się  z  lu- 
dźmi innycii  ras,  narzjciiy  im' swoje  panowanie  lub 
wytępiły  je  ze  szczętem. 

Pomiędzy  ludami  rasy  biaiej  różnice  są  tak  zna- 
czne, że  przyjmujemy  wśród  nich  rozmaite  szczepy, 
które  dalej  dzielimy  na  narody  i  ludy. 
Z  nich  najważniejszymi  są: 
Szczep  słowiański,  do  którego  na- 
leżymy my— Polacy,  Czesi  i  Morawianie,  Łużyczanie, 
Słowacy,  Rosyanie,  Serbowie,  Bułgarzy,  Bośniacy 
i  Słoweńcy.  Z  ludów  słowiańskich  niektóre  bądź  ilo- 
ścią, bądź  dzielnością  dosięgły  zacznego  rozwoju,— 
jak  Rosyanie,  Polacy.  Czesi;  inne  zawsze  były  slabc 
i  bez  znaczenia,  jak  Serbowie  lub  Słowacy. 

Szczep  germańsk  i — obejmuje  przede- 
wszystkiem  naszych  zachodnich  sąsiadów  Niemców; 
a  dalei — Anglików.  Holendrów,  Szwedów,  Norwe- 
gów, znaczną  część  Szwajcarów  i  Amerykanów  ze 
Stanów  Zjednoczonych.  Do  najwyższej  potęgi  z  lu- 
dów germańskich  doszli  Anglicy  i  Amerykanie,  a  za 
nimi  Niemcy. 

Szczep  romański  — zajmuje  zachodnią 
i  południową  Europę.  Należą  tutaj :  Francuzi,   Belgo 
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wie,  część  Szwajcarów,  Hiszpanie  i  Portugalczycy, 
Włosi,  Rumani  i  Grecy. 

Szczep  celtycki  jest  nieliczny,  gdyż 
w  znacznym  stopniu  zlał  się  z  innymi;  należą  do 
niego  Irlandczycy,   część  Szkotów  i  Bretończycy. 

Szczep  litewski  obejmuje  Litwinów, 
Zmudzinów  i  Łotyszów. 

Inne  szczepy  rasy  białej  zamieszkują  przeważnie 
Azyę.  Takiemi  są: 

Szczep  kaukazki  —  obejmujący  górali 
Kaukazu:  Czeczeńców  Imerytyńców,  Kabardyńców, 
Gruzinów  i  Czerkiesów. 

Szczep  indo-perski,  do  którego  zali- 
czają się  w  Azyi  Indowie  i  Persowie,  a  w  Europie 
Cyganie. 

Szczep  semicki.  Należą  tutaj  Arabo- 
wie, zamieszkali  w  Azyi  i  Afryce,  Syryjczycy  w  Azyi 
zachodniej,  Żydzi,  rozproszeni  dziś  po  całym  świe- 
cie, a  także  Nubijczycy  i  Abisyńczycy  w  Afryce. 

Szczep  chamicki,  do  którego  zalicza- 
my sławny  w  starożytności  lud  Egipcyan  oraz  dro- 
bne ludy  północnego  wybrzeża  Afryki :  Berberów, 
Kabylów,  Marokańczyków  i  Tuaregów. 

Oczywiście,  że  w  każdym  szczepie  znaleźć  się 
musi  pewna  liczba  mieszańców  z  innymi  szczepami^ 
Bywają  np.  pół  Słowianie,  pół  Niemcy,  pół  Żydzi. 


Rasa  iółła  lest  mniej  liczną  od  białej, 
obejmuje  parę  narodów  wielomilionowych,  lecz  zna- 
czenia wielkiego  na  świecie  dotąd  nie   miała    i   nie 
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wiele  przyczyniła  się  do  rozwoju  powszechnego 
ludzkości.  Przeciwnie,  był  czas,  że  ludy  tej  rasy — 
dzikie,  groźne,  napadały  na  siedziby  łudzi  białych, 
szerząc  mordy  i  zniszczenie  przez  długie  wieki,  jak 
np.  Tatarzy  i  inni  Mongołowie  w  Polsce. 

Człowiek  czystej  rasy  żółtej  jest  wzrostu  średnie- 
go lub  nizkiego;  czaszkę  ma  krótką,  przypłaszczoną; 
czoło  niskie,  cofnięte  v,'  tył;  oczy  małe,  czarne,  sko- 
śne; policzki  w>  stające;  skórę  żółtą,  żółto-brunatną 
lub  oliwkową;  włosy  czarne;  zarost  zwykle  niezna- 
czny. Prawdziwą  siedzibą    ludzi    żółt^'cłi    jest  Azya 


Człowiek  rasy  żółtej. 

północna  i  południowo-wschiodnia;  część  icłi  żyje 
także  w  północno-wschodniej  Europie  i  półncnej 
Ameryce. 

Nie  będziemy  przytaczali  nazw  szczepów  rasy 
żółtej ;  a  co  się  tyczy  narodów,  to  naj ważnie jszem i  są:- 

Chińczycy — żyjący  w  Azyi.  Lud  niezmiernie  li- 
czny, bo  jest  ich  blizko  400  milionów,  to  jest  czwar- 
ta ezęść  wszystkich  ludzi  na   ziemi.    Państwo   mają 
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bardzo  obszerne,  ale  źle  rządzone;  obyczaje  dziv/a- 
czne,  nauki  rzeczywistej  brak— stąd  Chiny  szybko 
chylą  się  do  upadku. 


o 


Japończycy  przeciwnie— pomimo  podobieństwa 
do  Chińczyków,  doszli  do  te^^o  pojęcia,  że  trzeba  się 
uczyć,  że  naukę  nawet  od  wrogów  brać  należy.— byle 
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dodawała  ona  siły  i  wielkości.  Dziś  mają  Japończy- 
cy wcale  piękne  i  silne  państv/o  na  wyspacłi  wsctio- 
dniej  Azyi. 

Turcy,  Turkomani,  Tatarzy,  Kirgizi,  Kałmuki 
i  t  p.  żyją  dotąd  w  ciemnocie;  jedni  Turcy  rozboja- 
mi doszli  do  założenia  obszernego  państwa,  leżącego 
częścią  w  Europie,  a  przeważnie  w  Azyi — ale  pań- 
stwo to  liche,  które  lada  większa  burza  wojenna  znie- 
sie. Tatarzy  zmarnieli  zupełnie. 

Drobne  ludy  żółte,  jak:  Finnowie,  Lapończycy, 
Estowie,  Samojedzi,  Mordwińcy,  Ostjaki,  Tunguzy, 
Jakuci,    Czukcze,    Eskimowie — zamieszkują    północ 


Czukcze. 

Europy,  Azyi  i  Ameryki.  Prócz  Finnów  i  Estów,  któ- 
rzy należą  do  najbardziej  wykształconych  ludów  Eu- 
ropy— zresztą  ludy  to  biedne,  pół  dzikie. 

Z  narodów  rasy  żółtej  dwom  jeszcze  udało  się 
dojść  do  wyższego  rozwoju,  a  to  przez  zmieszanie 
się  ze  Słowianami.  Są  nimi :  Węgrzy  i  Bułgarzy,  któ- 
rzy przyszli  do  Europy  i  zasiedli  wśród  Słowian  po- 
łudniowych. 
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Trzecią  rasę  stanowi  czarna,  czyli  m  u- 
r  z  y  ń  s  k  a,  pochodząca  z  Afryki,  której  środkową 
część  dotąd  zajmuje.  Od  16-go  do  początku  19-go 
stulecia  wywieziono  kilka  milionów  Murzynów  do 
Ameryki,  jako  niewolników  do  robót  gospodarskich 
— i  tam  jest  ich  dziś  kilkanaście  milionów. — Murzyn 
bywa  wzrostu  średniego,  budowy  silnej,  ręce  ma 
tylko  nieco  przydługie.  Głowa  mała,  czoło  daleko  w 
tył  cofnięte,  szczęki  wysunięte  naprzód.  Nos  szeroki, 
spłaszczony;  wargi  grube,   wywinięte,   zęby  skośnie 


Murzyn. 

ku  przodowi  ustawione.  Skórę  ma  czarną  lub  bruna- 
tną, mocno  świecącą  i  cuchnącą  niemiłym  potem. 
Włosy  kędzierzawe,  jak  wełna  u  owcy,  zarost  na 
twarzy  zwykle  słaby.  Zdolności  umysłowe  ma  bardzo 
małe,  uczyć  mu  się  trudno-  za  to  do  pracy  ręcznej 
posiada  wiele  siły  i  zręczności. 

Znaczna  część  ludów    murzyńskich    dotąd  żyji 
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W  stanie  dzikim,  sa  między  niemi  nawet  ludożercy. 
Nigdzie  nie  wytworzyli  oni  prawdziwie  oświeconego 
państwa;  drobne  kraiki  murzyńskie  żyją  ze  sobą 
w  wojnach  i  niezgodzie, — łatwo  więc  dostają  się  pod 
władzę  Europejczyków  (Anglików,  Niemców  i  Fran- 
cuzów). 

Najpiękniejszym  i  najdzielniejszym  ludem  mu- 
rzyńskim są  Kafrowie — w  południowo-wschodniej 
Afryce;  walczyli  oni  mężnie  z  Anglikami,  zanim  ci 
zawładnęli  ich  krajem.  Z  innych  plemion  murzyń- 
skich słyną:  z  pracowitości— czarni  Sudańczycy,  z 
dzikich  obyczajów — Dahomejczycy;  ze  strasznej 
brzydoty  i  nędznego  życia— Buszmani  i  Hotentoci  w 
Afryce  południowej. 

Do  rasy  murzyńskiej  zaliczają  także  pierwotnych 
mieszkańców  Australii — Australczyków  i  Papuasów. 
Są  to  ludy  dzikie  i  już  prawie  zupełnie  ginące. 


Rasa  czerwonoskóra  czyli  ame- 
rykańska, obejmuje  pierwotnych  mieszkańców 
Ameryki,  nazwanych  przez  Europejczyków  Indyana« 
mi.  Są  to  ludzie  rośli,  pięknej  budowy  ciała.  Głowy 
mają  długie,  spiczaste,  rysy  twarzy  wydatne,  nos  du- 
ży, policzki  wystające,  włosy  czarne,  na  ramiona  spa- 
dające. Barwa  skóry  czerwono-brunatna,  z  różnym 
odcieniem.  Jak  wogóle  ludy  dzikie,  lubią  zdobić  skó- 
rę różno-barwnemi  rysunkami. 

Przed  odkri'ciem  Ameryki  (przed  rokiem  1492) 
niektóre  ludy  czerwonoskóre  posiadały  rozległe  i  do» 
brze  urządzone  państwa,  zajmowały  sift  rolnictwenfe 
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Kafrowie  z  Afryki  Południowej, 
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i  sztukami  pięknemi,  miały  v/sie  i  miasta.  Takimi 
byli  Inkowie  w  Peru  i  Aztekowie  w  Meksyku.  Inne 
plemiona  pędziły  życie  koczownicze,  łowieckie.  Po 
zajęciu  Ameryki  przez  bialycii,  znaczna  część  czervvG- 


Indyanin  czerwonoskóry. 

noskórych  wyginęła  bądź  od  miecza  i  kul  białych, 
bądź  od  cłiorób  i  wódki,  jakie  im  ci  ze  sobą  przy- 
wieźli. 

Dziś  żyją  oni  nielicznemi  plemionami  po  v/szyst- 
kich  krajach  Ameryki.  Jest  ich  razem  parę  m.ilionów. 


Ostatnią  z  v/ażnie]szych  ras    jest    m  a  1  a  i  s  k  a 
czyli    oliwkowa. 
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Pierwotnie  zaludniała  ona  południowo-wscho- 
dnią Azyę;  lecz  następnie  przedostała  się  na  wszyst- 
kie prawie  wyspy  Australii,  a  także  na  wyspę  Mada- 
gaskar w  Afryce.  Ludzie  te]  rasy  podobni  są  nieco 
do  białycłi,  a  nieco  do  żółtych.  Barwę  skóry  mają  ró- 
żowo oliwkową,  budowę  zgrabną,  choć  wątłą.  Ci  ma- 
lajowie,  którzy  żyją  w  głębi  lądu  zajmują  się  naj- 
chętniej rolnictwem;  żyjący  na  wyspach — połowem 
ryb  i  żeglugą.  Znaczenia  żadnego  ludy    malajskie  nie 


Malajczyk. 

miały,  a  dziś  przeważna  ich  część  wyginęła,  lub  gi- 
nie z  każdym  rokiem.  Niegdyś  zgubę  tych  ludów 
sprowadzała  walka  orężna  z  białymi  zdobywcami, 
mającymi  broń  lepszą,  ognista;  teraz  walki  takiej 
prawie  niema,  a  je<inak  śmieić  i  zniszczenie  zapano- 
wały wszędzie,  g  zie  stykają  się  one  z  Europejczy. 
kami.  Przyczyniają  się  do  tego  przedewszystkiem 
choroby,  przeniesione  przez  białych:  odra,  szkarla- 
tyna, ospa  i  inne;  dalej  pijaństwo    i  nieraoralność; 
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które  dzicy  z  łatwością  przejmują  od  białych.  Często 
pozornie  przyczyny  żadnej  niema,  a  biedni  malajo- 
wie,  lak  samo  jak  ludy  innych  ras  słabszych,  w  ze- 
tknięciu z  białymi  wymierają  zupełnie.  Zdaje  się,  iż, 
w  przyszłości  trzy  tylko  rasy  panować  będą  na  kule 
ziemskiej:  biała,  żóila  i  czarna. 


Poy/iedzieliśmy  wyżej,  iż  rasy  ludzkie  dzielą  się 
na  pokrewne  szczepy,  a  szczepy  na  narody  i  plemio- 
na. Zastanówmy  się  bliżej  nad  tem,  co  jest  naród. 

Naród  jest  to  wielotysięczna  lub  wielomilionowa 
gromada  ludzi,  zv/iązanych  wspólnem  pochodzeniem- 
mających  jeden  jeżyk  rodzinny,  mniej  v/!ęcej  jedna, 
kie  obyczaje  i  religię;  mających  wspólną  przeszłość 
dziejową  i  jednakowe  dążenia  na  teraz  i  na  przy- 
szłoJić.  Każdy  naród  posiada  kraj  własny,  rodzinny, 
w  którym  żyli  i  pracowali  przodkowie  jego,  który 
dziś  naród  ten  żywi,  a  dla  dzieci,  wnuków  prawnu- 
ków będzie  ukochaną  kolebką,  warsztatem  pracy  i 
grobem.  Jak  pojedynczy  człowiek,  czy  rodzina,  ma 
swoją  ojcowiznę,  tak  naród  posiada  szeroką,  wspól- 
ną dla  wszystkich,  wszystkim  jednakowo  drogą  oj- 
czyznę. 

Wyjątkowo  tylko  są  narody,  nie  mające  kraju 
własnego,  np.  naród  żydowski,  który  z  ziemi  ro- 
dzinnej przed  wiekami  wyszedł  i  rozproszył  się  po 
obcych  krajach. 

Są  narody  bardzo  liczne,  są  inne — maleńkie. 
Chińczyków  liczą  400  milionów:  Indusów  w  Azyi 
260  milionów;  Rosyan  90   milionów;  Niemców  50 
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milionów;  Francuzów  i  Anglików  po  40  milionów; 
Polaków  jest  20  milionów;  Czechów  z  Morav/iakami 
5  milionóv/;  Serbów  3  niiliony;  Szwajcarów  3 
m.iliony;  Żydów  porozrzucanych  po  świecie  około  6 
milionów,  Duńczyków  2  i  pół  miliona;  Czarnogór- 
cóv/  300  tysięcy. 

Rozumie  się,  że  i  kraje,  zajęte  przez  różne  naro- 
dy, są  rozmaitej  wielkości:  Szwajcarya,  Czćirnogórze 
Dania,  Belgia — są  to  kraiki  maleńkie;  Niemcy.  Fran- 
cya — średnie;  Rosya,  Stany  Zjednoczone,  Chiny — 
ogromne. 

Drobne  gromady  ludzi,  zwykle  mało  oświecone, 
nie  należące  do  rasy  białej,  nazywamy  nie  narodami, 
lecz  plemionami.  Mówimy:  plemię  Indyan  Irokezów, 
plemię  Sa.moanczyków  (v/  Australii),  plemię  ludo- 
żerczych Fanów  (w  Afryce). 

Poza  pochodzeniem  najważniejszą  oznaką  naro- 
du lub  plemienia  jest  jego  język.  Niema  prawie  na- 
rodu, któryby  nie  posiadał  własnego  języka,  w  kt<3- 
rym  mu  najlaiv/iej  wyrażać  swoje  myśli  i  uczucia, 
tylko  narody  złożone  z  kilku  plemion  mogą  nie  mieć 
jednego  wspólnego  języka.  Np.  niema  wcale  jeżyka 
szwajcarskiego,  gdyż  jedni  szwajcarzy  mówią  po 
niemiecku,  inni  po  francuzku,  iTini  po  włosku.  Ame. 
rykanie  Stanów  Zjednoczonych  dotąd  mają  język  ma- 
to różniący  się  od  angielskiego,  gdyż  naród  ten  po- 
wstał przeważnie  z  kolonistów  Anglików. 

Jak  narody  są  między  sobą  bliższe  i  dalsze,  tak 
samo  ich  języki  bywają  mniej  lub  więcej  podobne, 
pokrewne,  języki  każdego  szczepu  są  pokrewnemi, 
np.  języki  plemion  słowiańskich.  Pokrewieństwo 
poznaje  się  z    podobieństwa    wyrazów    i  wyrażeń. 
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Francuza,  Niemca,  albo  Anglika  Słowianin  wcale 
nie  zrozumie  bo  to  narody  i  języki  zupełnie  dla  nas 
obce,  nie  pokrewne. 


Niezmiernie  ważn.i  właściwość  kaźdetjo  narodu 
stanowi  religia,  jaką  on  wyznaje,  to  jest  pojęcie  o 
Bogu  i  sposób  oddawania  Mu  czci  najwyższej. 
Wprawdzie  w  każdym  narodzie  można  spotkać  ludzi 
obcej  religii,  którzy  jednak  uważają  się  za  członków 
tego  narodu.  Są  u  nas  np.  Polacy  kalwini,  Polacy 
Ormianie  i  t.  p.  Ale  zawsze  jedna  jest  religia  główna, 
wyznawana  przez  większość  narodu.  Taką  u  nas  jest 
religia  rzymsko-katolicka,  u  Rosyan — prawosławna, 
u  Żydów— żydowska  i  t  d. 

Powiadają  misyonarze  i  uczeni,  że  niemasz  na 
ŚYy^iecie  plemienia  tak  dzikiego,  żeby  nie  miało  ża- 
dnej religii,  żadnego  pojęcia  o  Sile  Najwyższej,  ta- 
jemniczej, która  jest  początkiem  i  końcem  wszech- 
rzeczy. Rozmaicie  wszakże  tę  Siłę  Najwyższą,  tego 
stwórcę  świata  ludzie  rozumieją,  w  rozmaity  sposób 
cześć  Mu  oddają — i  stąd  tyle  jest  na  świecie  rozmai- 
tych religij. 

Niestety!  pomimo  tylów  lekowej  prac>  apostol- 
skiej kapłanów  chrześciańskich,  dotąd  nie  wszędzie 
Wiara  święta  przeniknęła:  dotąd  jeszcze  najwięcej 
Jest  na  ziemi  ludów  pogańskich.  Jest  ich  razem  850 
milionów.  Poganami  są  ludy  mongolskie  północnej 
Europy,  Azyi,  Ameryki,  Chińczycy,  Japończycy, 
Hindusi,  Indyanie  amerykańscy.  Murzyni  w  Afryce, 
oraz  wszystkie  prawic  ludy  Australii. 
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Przytoczymy  dla  przykładu  niektóre  z  wierzeń 
pogańskich. 

Człowiek  dziki — czy  to  będzie  Jakut,  czy  Indya- 
nin  lub  Murzyn  sudański, — wierzy,  iż  każda  rzecz 
żywa  i  martwa,  każde  zjawisko— ma  swojego  ducha, 
od  którego  zależy.  Duch  mieszka  w  głębi  każdej  góry 
lub  skały,  duch  wyrzuca  ognie  z  wuikanów,  razi  pio- 
runem, huczy  gromem  i  v/iatrem.  Duchy  sprowadzają 


Znachor  indyjski,   zaklinający  ducha  choroby. 

urodzaj  lub  klęskę,  powódź,  pomór  i  wszelkie  choro- 
by. Każde  zjawisko  przyrody— groźne  czy  dobroczyn- 
ne, ma  wywoływać  jakiś  duch  im  surowszą  jest  przy* 
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roda  otaczająca,  tym  straszni  ej  szem  i  są  duchy.  Od 
duchów  zależy  dobrobyt  człowieka,  jego  pomyślność, 
lub  nieszczęście.  Przyjmują  więc  duchy  dobre  i  du- 
chy złe  jednym  trzeba  dzięi<ować  za  łaski,  drugie  bła- 
gać, żeby  nie  przyniosły  szkody. 

Stąd  \\ynika  potrzeba  modłów  i  ofiar.  Ofiary  by- 
wają rozmaite:  czasem  dla  przebłagania  ducha  wy- 
starczy postawienie  mu  pokarmu  i  napoju,  często  za- 
bijają się  zwierzęta,  a  bywa  i  tak,  że  na  cześć  bo- 
żków pogańskich  składają  się  ofiary  z  ludzi.  U  mu- 
rzyńskich plemion  Dahomeju  i  Aszanti  (w  Afryce 
zachodniej)  bywały  uroczystości,  gdy  po  kilka  i  po 
kilkanaście  tysięcy  ludzi — przeważnie  niewolników, 
pobranych  na  wojnie,  mordowano  v/  najokropniejszy 
sposób  na  ofiarę  duchom. 

Gdzie  są  ofiary,  tam  muszą  być  ofiarnicy.  Często 
wódz  plemienia  jest  zarazem  jego  głównym  ofiarni- 
kiem.  Miejsce,  gdzie  składają  się  ofiary,  staje  się 
świątnicą.  Z  czasem  w  świątnicy  takiej  umieszczają 
dziwaczne  posążki  kamienne  lub  drewniane,  wyo- 
brażające duchy  złe  i  dobre.— Duchy  mają  też  mie- 
szkać w  zwierzętach  pożytecznych  lub  szkodliwych 
— stąd  u  wielu  ludów  istnieje  cześć  dla  zwierząt.  W 
Afryce  są  plemiona,  kłaniające  się  krokodylom  Poli- 
nezyjczycy na  wyspach  Australii  mają  w  świątnicach 
wyobrażenie  świni;  wiele  plemion  czci  węże. 

Człowiek  dziki,  nie  rozumiejąc  zupełnie  przy- 
czyny otaczających  go  zjawisk,  ze  strachu  wszystko 
przypisuje  duchom.  Religia  v/ięc  jego  przeważnie 
opiera  się  na  uczuciu  grozy  i  strachu.  Ten  najniższy 
stopień  pogaństwa  zowiemy  fetyszyzmem — i    spoty- 
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kamy  go  w  tysiącznych  odmianach  u  wit^kszej  części 
drobnych  plemion  dzikich  całego  świata. 

Inny  rodzaj  wierzeń  pogańskich  mamy  u  tych 
ludzi,  którzy  prócz  licznych  duchów  dobrych  i  złych, 
przyjmują  panujące   nad  nimi    i    rządzące  śv.'iatem 


.-.r.d^, 


Składanie  ofiar  bałwanom  w  Afryce  środkowej. 

duchy  wyższe,  czyli  bogów.  Przykład  takiej  religii 
wielobożnej  przedstawia  braminizm,  który  wyznają 
Indusi  w  Azyl. 

Wierzą  oni  ^  trzech  głównych  bożków  i  kilku- 
nastu pomnieiszych.   Najwyższym   ma  być  Brama, 
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stwórca  świata,  który  w  postaci  duszy  powszechnej 
istniał  przed  wszystkiem.  On  to  stworzył  bogów,  nie- 
bo, ziemię  i  słońce,  ludzi  i  zwierzęta. 

Drugim  bogiem  jest  Wisznu— opiekun  wszy- 
stkiego, co  żyje,  szczególniej  ludzi,  którym  pomaga 
wytrwać  w  dobrem  i  broni  od  złego. 

Trzeci— Sziwa — jest  bogiem  zniszczenia. 

Każdy  z  tych  trzech  bożków  ma  żonę  i  dzieci, 
opiekujące  się  różnemi  zjawiskami  świata,  — a  prócz 
nich  są  jeszcze  liczne  bóstwa  drugorzędne:  Surya  — 
bóg  słońca,  Waruna— wód,  Agni  —  ognia,  Indra — 
nieba,  nie  licząc  całej  gromady  duchów  dobrych  i 
złych. 

Braminiści  wyrobili  sobie  oddawna  stan  kapłań- 
ski, mają  liczna  i  bogate  świątnice,  zwane  pagodami, 
wykuwają  posągi  swoich  bóstw  najdziwaczniejszej 
postaci,  jak  to  widać  z  załączonych  rysunków. 

Kapłani  bramińsc>,  zwani  brr.minami,  stanowią 
oddzielną  warstwę  narodu  czyli  kastę,  gdyż  kaf)łań- 
Stwo  jest  tam  dziedziczne  od  wieków  i  człowiek 
niekapłańskiego  pochodzenia  nie  może  zostać  brami- 
nem. 

Braminiści  wierzą  w  nieśmiertelność  duszy 
ludzkiej,  ale  pojmują  ją  tak,  że  dusza  człowieka  po 
śmierci  za  pokutę  przechodzi  najpierw  przez  różne 
zwierzęta,  potem  wciela  się  w  ludzi,  następnie  w  du- 
chy coraz  wyższe. — aż  wreszcie,  oczyszczona  zupeł- 
nie, zlewa  się  na  powrót  z  duszą  Bramy.  Dziwne  to 
i  błędne  pojęcie,  niepodobne  wcale  do  naszego  rozu- 
mienia nieśmiertelności  duszy. 

Z  braminizmu  powstała  w  5-tym  wieku  przed 
Chrystusem  druga  religia  pogańska— buddyzm.  Zaio- 
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życielem  jego  był  mędrzec  bramiński  Budda-Sakja- 
Muni.  Czując  falszywość  nauki  braminów,  zmienił 
on  ją  znacznie.  Powstał  przeciwko  podziałowi  ludzi 
na  stałe  kasty,  głosił  miłość  bliźniego,  praktykowa- 
nie cnoty  i  nauki. 

Buddyzm  rozszerzył  się  wśród  znacznej    części 
ludów  Azyi,  lecz  potem  zmienił  się  tak,   że  dziś  jest 


Bożkowie  bramińscy  :Wisznu,  Brama  i  Sziwa. 

jednem  z  wierzeń  pogańskich  najbardziej  pełnem 
przesądów,  fałszów  i  grubego  bałvvOchwalstwa. 
W  Siamie  np.  (w  Azyi)  buddyści  czczą  białe  słonie, 
uv/ażając  je  za  wcielenie  Buddy:  trzymają  je  w  pago- 
dach,  modlą  się  do  nich,  składają  im  ofiary,  jak  naj- 
dziksi murzyni  krokodylom. 

Wszędzie  jednak  wiara  w  Jedynego  Boga  zdoby- 
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wa  sobie  powoli  wyznawców,  wszędzie  ustępują  po- 
nure, pełne  grozy  i  strachu,  a  często  krwiożercze 
wierzenia  pogańskie,  a  ich  miejsce  w  przyszłości  zaj- 
mie Wiara  Święta,  pełna  uwielbienia  i  czci  dla  Nai- 
wyższej  Istoty,  a  miłości  dla  ludzi. 


Wielki  posąg  Buddy  w  Japonii. 

O  religiach,  wyznających  Jedynego  Boga,  rozsze- 
rzać się  nie  potrzebujemy. 

Trzy  są  Rłówne  religie  jedynobożne:  żydowska, 
chrześciańska  i  mahometańska. 

Żydowska  (hebrajska,  mojżeszowa),  czyli  Stary 
Zakon,  jest  najstarszą.  Ona  została  ogłoszoną  przed 
5-ma  i  pół  tysiącami  lat  przez  Mojżesza  ludowi  Izrael- 


skiemu,  nie  rozszerzyła  się  jednak  po  świecie.  Tylko 
Żydzi  przechowali  ją  dotąd,  nie  przyjąwszy  nauki 
Chrystusa  Pana. 

Jest  kilka  v/yznań  religii  żydowskiej.  Najbar- 
dziej przywiązani  do  starych  obrządków  są  Chasydzi. 
Prócz  Pisma  świętego  starego  testamentu,  trzymają 
się  oni  przepisów  talmudu,  księgi  zawierającej  wy- 
tłómaczenie  praw  religii  mojżeszowej  i  różne  do  nich 
uwagi  i  przepisy  rabinów.  Nasi  Żydzi  przeważnie  są 
takimi  Chasydami. 

Inny  odłam  Żydów,  zwany  Karaimami — odrzuca 
talmud  i  trzyma  się  wyłącznie  Biblii. 

Religia  żydov/ska  ma  około  7  milionów  wyznaw- 
ców. 

Lat  temu  1909  urodził  się  Chrystus  Pan  i  obja- 
wił światu  prawdziwą  religię,  którą  zowiemy  Chrze- 
ściańską  lub  Chrystusową.  Po  męczeńskiej  śmierci 
Chrystusa,  dzięki  pracy  Sw.  Apostołów,  ta  religia 
pokoju  i  miłości  szybko  rozeszła  się  po  świecie,  po- 
mimo krwawych  prześladowań,  objęła  zachodnią 
Azyę,  Grecyę  i  Rzym — a  stąd  przedostała  się  w  ciągu 
tysiąca  lat  do  v^szystkich  narodów  Europy.  W  piatem 
i  szóstem  stuleciu  po  Chrystusie  były  już  chrześcian- 
skiemi  narody  romańskie  i  germańskie,  w  dziesiąiem 
— przyjęły  chrzest  święty  ludy  słowiańskie:  Czesi  w 
roku  871,  Polacy  za  Mieczysława  I  v/  r.  965,  Rosya- 
nie  za  Włodzimierza  w  r.  987.  Najpóźniej  w  Europie 
poznali  wiarę  Chrystusową  Litwini — bo  dopiero  od 
r.  1386-go,  Władysław  Jagiełło,  ożeniwszy  się  z  Ja- 
dwigą, królową  polską,  zaczął  szerzyć  wśród  pogań- 
skiej dotąd  Litwy  Wiarę  świętą. 
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Z  czasem  wyznawcy  Chrystusa  rozpadli  się  na 
kilka  wyznań,  różni^icych  się  pojmowaniem  niektó- 
rych prawd  wiary,  czyli  dogmatów,  oraz  urządzeniem 
hierarchii  duchowne'. 


_ę«g-'  ..-,:■  ^%j*e'  ' 


Dzicy  Australczycy  na  łowach- 
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Obecnie  liczą:  katolików  240  milionów;  wscho- 
dniego obrządku  (wyznania  prawosławnego  i  innych) 
przeszło  100  milionów;  protestantów  (luteranów,  kal- 
winów, anglikanów  i  t.  d.)  150  milionów. 

Chrześcianie  starają  się  szerzyć  wiarę  swoją 
wśród  ludów  pogańskich  przez  urządzanie  tak  zwa- 
nych misyj.  Misyonarzami  są  pobożni  kapłani,  którzy 
pojedynczo  lub  gromadkami  osiadają  wśród  plemion 
i  narodów  pogańskich,  starając  się  słowem,  uczyn- 
kiem i  przykładem  nawracać  mieszkańców.  Zazwy- 
czaj uczą  oni  dzieci,  wpływają  na  złagodzenie  oby- 
czajów, szerzą  naukę  rolnictwa,  głoszą  słowo  Boże, — 
a  nieraz  przytem  zajmują  się  badaniem  przyrody  kra- 
ju i  obyczajów  ludów,  wśród  których  żyją.  Niestety 
często  się  zdarza,  że  swoje  apostolstwo  misyonarze 
ci  krwią  i  męczeństwem  przypłacają. 

W  siódmym  wieku  po  narodzeniu  Chrystusa  Pa- 
na, w  Arabii,  kraju  azyatyckim,  zjawił  się  człowiek, 
który  podawał  się  za  proroka,  zesłanego  od  Boga,  i 
zaczął  głosić  nową  religię.  Nazywał  on  się  Mahomet, 
stąd  religia  jego  wzięła  nazwę  mahometańskiej.  By- 
ła ona  mieszaniną  pojęć  staro  żydowskich  i  chrześci- 
ańskich  z  pogańskiemi  wierzeniam.i  Arabów.  Dzięki 
zdolnościom  Mahometa,  a  więcej  jeszcze  dzięki  mie- 
czowi Arabów,  którym  Mahomet  obiecywał  wieczną 
szczęśliwość  w  raju  za  szerzenie  jego  wiary  i  tępie- 
nie "niewiernych,"  religia  mahometańska  rozniosła 
się  po  wielu  krajach  Azyi  i  Afryki.  Przyjmowały  ją 
ludy  półdzikie,  pasterskie  i  wojownicze,  z  obyczajów 
podobne  do  Arabów,  przyjęł>  pod  grozą  śmierci  ró- 
żne plemiona  murzynów  afrykańskich,  których  kraje 
podbili  Arabowie;  rozeszła  się    ona  pośród  grabież- 
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czych  Tatarów  i  Turków,  Persów  i  Egipcyan,  sze- 
rzona najwięcej  mordem  i  pożogą.  Europa  ledwie 
ledv/ie  ocalała  przed  półksiężycem  zapalczywych  wy- 
znawców Mahometa.  Na  zachodzie — Arabów,  którzy 
podbili  już  Hiszpanię,  zatrzymali  szczęśliwie  Francu- 
zi; a  na  wschodzie — hordy  mahometan  tatarskich  i  tu- 
reckich, złamane  pod  Wiedniem  w  r.  1683  przez  kró- 
la Jana  Sobieskiego,  nie  kusiły  się  już  więcej  o  pod- 
bój Europy  i  obalenie  krzyża. 

W  każdym  razie  liczą  dziś    180    milionów    wy- 
znawców Mahometa. 


Wiadomo,  że  człowiek,  żeby  wyżyć  na  świecie, 
musi  jeść  i  pić,  musi  mieć  schronienie  przed  niepo- 
godą, ubranie  przed  zimnem  i  gorącem, — wreszcie 
ma  wiele  potrzeb  duchowych,  które  musi  zaspakajać. 

Środków  do  zaspakajania  potrzeb  dostarcza  mu 
przyroda.  Środki  te  jednak  musi  człowiek  od  przyro- 
dy zdobyć. 

Różne  ludy  i  plemiona  mają  rozmaite  sposoby 
zdobywania  sobie  środków  do  życia,  mają  większe 
lub  mniejsze  potrzeby,— a  więc  i  niejednakowy  roz- 
wój. Jedne  stoją  bardzo  nizko,  niewiele  różniąc  się 
od  zwierząt,  inne  doszły  do  znacznego  bogactwa 
i  wysokiej  oświaty. 

Najnędzniejsze  życie  prowadzą  plemiona  ludzkie 
łowieckie,  włóczące  się  z  miejsca  na  miejsce,  a  żyją- 
ce z  polowania  i  rybołóstwa.  Dla  przykładu  takich 
dzikich  łowców  weźmy  pierwotnych  mie- 
szkańców Australii. 
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Jest  ich  tam  obecnie  bardzo  niewiele  może  kilka- 
dziesiąt, a  może  paręset  tysięcy.  Żyją  oni  w  głębi 
pustyń  i  lasów  Australii  niewielkiemi  gromadkami, 
czyli  plemionami,  pod  wodzą  naczelników.  Każde 
plemiię  jest  zbiorem  kilku  spokrewnionych  rodzin— 
to  jest  rodem. 


Pieczenie  węża. 

Żywią  się  ci  Austrałczycy  tem,  co  uda  im  się 
Upolować.  Co  ranek  mężczyźni  z  plemienia  udają  się 
na  łowy.  Polują  na  kangury,  oposy  i  inne  zwierzęta 
auslralskie,  używając  do  tego  głównie  dzidy,  lub  po- 
cisku, które  zręcznie  umieją  rzucać  w  przebiegającą 
lub  przelatującą  zwierzynę.  W  braku  zwierząt  wię- 
kszych,   zadawainiają    się    wężami,    jaszczurkami, 
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mrówkami  białemi,  liszkami  i  poczwarkami  owadów, 
których  wyszukują  skrzętnie  po  dziuplach  i  w  szpa- 
rach kory.  Nad  brzegami  wód  łowią  ryby,  bądź  za- 
pomocą  ości,  bądź  wprost  rękami.  Gdzieniegdzie  w 
lasach  umieją  wykopywać  soczyste  korzenie  roślin, 
których  zresztą  w  Australii  jest  bardzo  mało. 

Niewybrednem  więc  jest  pożywienie  tych  dzi- 
kich ludzi!  A  dodajmy  do  tego,  że  najczęściej  jedzą 
wszystko  surowe,  gdyż  nie  zawsze  umieją  ogień  roz- 
niecić. Sam  sposób  rozniecania  ognia  jest  też  bardzo 
dziwny:  oto  otrzymują  go,  trąc  o  siebie  szybko  dwa 
suche  kawałki  drzewa. 

Żyjąc  z  łowiectwa,  oczywiście  dzikusy  te  nie  mo- 
gą stale  przebywać  w  jednej  okolicy:— wytępiwszy 
w  jednem  miejscu  wszelką  zwierzynę,  muszą  wędro- 
wać dalej,  czyli  muszą  koczować.  Stąd  wynika,  że 
nie  budują  sobie  stałych  mieszkań.  Na  co  człowieko- 
wi porządne,  stałe  mieszkanie,  jeśli  może  nigdy  do 
tej  samej  okolicy  nie  powróci?  To  też  jednym  wy- 
starczają pieczary  podziemne  przyrodzone;  inni  klecą 
sobie  liche  szałasy  z  gałęzi  kory  drzewnej.  Najczę- 
ściej stawiają  dwie  żerdzie  pionowe,  na  tych  kładą 
jedną  poziomą— i  dopiero  na  niej  opierają,  niby 
dach,  kawały  kory,  obdartej  z  drzew,  od  strony, 
z  której  pada  deszcz  lub  wieją  wiatry.  Czasem  tylko 
budują  szałasy  trwalsze,  z  chrustu  i  trzciny, — jeśli 
mają  nadzieję,  że  znów  kiedyś  do  tej  samej  okolicy 
powrócą.  Tak  więc- w  ciągłej  włóczędze,  w  ciągłym 
niepokoju  i  ol^awie  głodu,  na  upale,  deszczu  i  niepo- 
godzie, upływa  życie  dzikiego  Australczyka. 

A  przytem  niepewność  jutra  robi  człowieka  dzi- 
kiego zazdrosnym.  Z  nienawiścią  patrzy  on  na  każde 
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inne  plemię,  bo  ono  pozjada  mu  kangury,  wytępi  lub 
wypędzi  zwierzynę,  do  której  sam  tj'lko  rości  sobie 
prawo.  Prowadzi  to  do  nieustannej  walki  z  innymi 
koczownikami, — walki,  kończącej  się  wytępieniem 
całych  plemion. 
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Mieszkając  w  okolicy  ciepłej,  a  nawet  gorącej, 
Austraiczj/k  nie  nosi  prawie  żadnego  odzienia.  Cza- 
sem przepaska  lub  fartuszek  przez  biodra, — niekiedy 
skóra  niewyprawna,  cuchnąca,  ściągnięta  z  kangura, 
stanowią  całe  prawie  ubranie  dzikiego.  Tylko  w  są- 
siedztwie ludzi  białych  udaje  mu  się  czasami  dostać 
jaką  część  stroju  europejskiego — wtedy  pyszni  się 
nim  niewymownie.  Za  to  maluje  sobie  na  twarzy  i  ca- 
łej skórze  rysunki  zwierząt  lub  kreski,  przez  nos 
przetyka  kawałki  kości, — sądząc,  że  z  tern  piękniej 
wjgląda. 

O  żadnych  sprzętach  oczywiście  mowy  być  nie 
może.  Siedzą  na  gołej  ziemi,  śpią  również  na  ziemj 
lub  na  skórach.  Tylko  do  noszenia  wody  mają  nie- 
kiedy gęste  plecionki  z  łyka  lub  łupiny  z  dużych  orze- 
chów. Muszą  mieć  gospodarstwo  jaknajmniejsze,  że- 
by je  łatwo  było  w  każdej  chwili  włożyć  na  plecy 
kobiet  i  wędrować  dalej. 

Rozumie  się,  że  rozwój  umysłowy  takich  plemion 
i  ich  moralność  muszą  stać  bardzo  nizko.  Prócz  pew- 
nego zasobu  wiadomości  praktycznych,  niezbędnych 
w  ich  życiu  koczowniczem,  innych  prawie  nie  mają. 
Zjawisk  przyrody  nie  pojmują  zupełnie.  Burza 
wiatr,  piorun,  choroba,  śmierć  wydają  się  im  działa- 
niami złych  duchów,  których  też  lękają  się  strasznie, 
wierząc,  że  spotykają  się  one  na  każdym  kroku.  Re- 
ligia ich  jest  czystym  fetyszyzmem;  wszędzie  widzą 
tylko  działania  sił  wrogich,  do  których  modlić  się 
nawet  nie  umieją.  Przy  liczeniu  mają  wyrazy  na 
oznaczenie  jeden  i  dwa.  Trzy — u  nich  mówi  się  "je- 
den i  dwa;"  cztery  to  "dwa  i  dwa."  Pięć  byłoby— 
*'jeden  i  dwa  i  dwa." 
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W  Życiu  rodzinnem  niemasz  miłości,  jest  tylko 
groza;  mężczyzna  ma  prawo  życia  i  śmierci  nad  swo- 
ją żoną  lub  kilkoma  żonami  (bo  i  tak  bywa),  oraz  nad 
dziećmi.  U  niektórych  plemion  żony  bywają  v/łasno- 
ścią  wspólną  wszystkich  braci.  Starych,  niedołężnych 
rodziców  lub  chorych,  nie  mogących  podążyć  za  ple- 
mieniem, zostawiają  po  lasach  na  śmierć  pewną 
z  głodu  i  ukąszeń  jadov.'itych  wężów  lub  białych 
mrówek;  niekiedy  wprost  starców  zabijają,  to  samo 
robią  z  dziećmi  nowonarodzonemi,  jeśli  uważają,  że 
ich  jest  w  plemieniu  za  dużo.  Wiele  z  tych  plemion 
pożera  mięso  ludzkie,  szczególniej  wrogóv/,  zamordo- 
wanych w  bitwie. 

Nawet  zabawy  ^ych  ludzi  odznaczają  się  jakąś 
dzikością;  najczęściej  są  to  naśladowania  bitew, 
którym  towarzyszą  dzikie  wrzaski  i  bolesne,  często 
śmiertelne,  uderzenia. 

Dużoby  opowiadać  o  życiu  i  obyczajach  tych 
dzikich  koczowników  australskich;  ale  i  z  poprze- 
dniego widać,  że  pędzą  oni  żywot  nędzny,  pełen  gło- 
du i  niedostatku,  bez  pewności  jutra, — bez  żadnych 
wyższych  potrzeb,  jakie  my  uważamy  za  nieodłączne 
od  prawdziwie  ludzkiego  życia. 

Oczywiście  nie  wszystkie  plemiona  dzikie  żyją 
tak,  jak  Australczycy ;  spotyka  się  u  wielu  często 
i  broń  lepszą,  mieszkanie  i  ubranie  trwalsze,  i  oby- 
czaje łagodniejsze — ale  wszędzie  tov/arzyszy  ich  ży- 
ciu łowieckiemu  nędza  i  niepewność  jutra. 


Znacznie     wygodniejszem,     pewniejszem,   jest 
iycie   tych    ludów   koczowniczych,    które  potrafiły 
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oswoić  zwierzęta  dostarczające  mleka,   mięsa,   skór, 
i  które  pędzą  żywot  pasterski. 

W  różnych  okolicach  ziemi  spotykamy  rozmaite 
ludy     pasterskie. 

Na  tundrach  północnych  giównem  zwierzęciem 
domowem  jest  ren,  czyli  renifer.  Ten  gatunek  jele- 
nia, średniej  wielkości,  lecz  silny  i  wytrzymały,  od 
niepamiętnych  czasów  jest  zwierzęciem  pociągowem 
wszystkich  ludów  północnych,  jest  też  ich  żywicie- 
lem, stanowiąc  jedyne  bogactwo  tamtejszego  człowie- 
ka. Zamożni  trzymają  je  setkami  i  tysiącami;  bieda- 
cy dziesiątkami.  Nieocenione  to  zwierzę  nosi  na 
grzbiecie  Samojeda,  czy  Tunguza;  zaprzężone  do 
sanek,  mknie  z  szybkością  strzal>  po  śniegu.  Mleko 
jego  stanowi  jedyny  nabiał;  mięso  zabitego  jelenia 
jest  pożywieniem,  ciepła  krew  przysm.akiem.  Zabicie 
rena  jest  świętem  rodzi nnem,  ucztą  piawdziwą,  przy 
której  każdy  najada  się  na  długie  czasy.  Skóry  jelon- 
ków dostarczają  ubrania,  czapek,  butów,  uprzęży, 
wreszcie  służą  na  pokrycie  lekkich  przenośnych  na- 
miotów. 

Zimą  mieszkańcy  północy  pędzą  życie  osiadłe, 
chroniąc  się  z  renami  w  zacisznych  miejscach  wśród 
lasów;  lałem,  gdy  lody  i  śniegi  topnieć  zaczynają, 
gdy  ustępuje  już  kilkomiesięczna  noc  zimowa — wę- 
drują ze  siadami  renów  na  tundrę,  na  swobodę— 
i  tam  rozpo,  jnają  prawdziwie  koczownicze  życie. 
Rozbijają  namioty,  pasą  reny.  łowią  ryby.  A  po  pew- 
nym czasie,  gdy  renom  zaczyna  braknąć  pożywienia, 
przenoszą  się  dalej.  Koczują  też  wtedy,  gdy  na  tun- 
drze rozmnoży  się  drobna  Igłująca  meszka,  i,  tnąc  re- 
ny, zmusza  je  do  dalekiej  ucieczki  nad  brzeg  morza 
i  w  lasy. 
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I  tutaj  więc  życie  człowieka  związane  jest 
z  pewnem  zwierzęciem,  lecz  o  ileż  jest  ono  znośniej- 
szem,  niż  życie  dzikiego  łowcy!  Gdyby  nie  surowość 
klimatu  północnego,  na  którą  rady  niema,  gdyby  nie 
straszna  zaraza,  która  nieraz  tępi  całe  stada  renów, 
—koczownik  pasterz  żyłby  sobie  spokojnie,  otoczony 
swojem  stadem,— pewien,  że  zawsze  znajdzie  mleko 
i  mięso  na  pokarm,  a  skóry  na  mieszkanie  i  ubranie. 

Podobne  życie  pędzą  też  plemiona  pasterskie 
Tatarów  i  Kirgizów  na  stepach  Środkowej  Azyi.  Ara- 
bów i  Berberów  w  północnej  Afryce. 

Opowiemy  tutaj  o  Tataracłi.  Jak  wszyscy  koczo- 
wnicy, żyją  oni  niewielkiemi  gromadami  rodowemi, 
pod  wodzą  naczelnika  plemienia.  W  gromadzie  jest 
kilka  lub  kilkanaście  rodzin,  a  każda  posiada  własny 
namiot,  swoje  stadko  owiec,  wielbłądów  lub  koni. 
Każdy  ród  posiada  zazwyczaj  zimowe  legowisko, 
do  którego  ściąga,  gdy  śniegi  pokryją  stepy.  Od  wio- 
sny, gdy  już  step  się  zazieleni,  >\'yruszają  na  koczo- 
wiska  letnie.  Koczowisko  takie  zakładają  najczęściej 
gdzieś  nad  rzeką  lub  jeziorem,  w  każdym  razie  w 
pobliżu  wody.  Wybrawszy  miejsce,  zatrzymują  tutaj 
wielbłądy,  owce,  konie  i  wozy.  Kobiety  zdejmują 
zaraz  złożone  namioty  i  z  wielką  wprawą  i  zręczno- 
ścią rozbijają  je  we  wskazanycłi  miejscacłi.  Pokrycie 
namiotów  składa  się  najczęściej  z  tkaniny  wełnianej, 
którą  same  wyrabiają.  Zatoczywszy  na  ziemi  krąg, 
wbijają  długie  żerdzie,  potem  nagiąwszy  je,  związu- 
ją na  wierzchołku,  przekładają  żerdziami  poprzeczne- 
mi— i  na  tym  szkielecie  rozpinają  wełniane  zasłony, 
zostawiając  jedną  ruchomą,  zamiast  drzwi. 

Wnętrze  namiotu  wyścieła  się  plecionkami  lub 
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wykłada  skórami.  W  kącie  ustawia  się  skrzynię,  za» 
wierającą  szaty  mieszkańców  jurty,  kładzie  siodła, 
zawiesza  się  broń  i  uprząż.  Zwykle  namiot  dzieli  się 
zasłoną  na  oddział  męzki  i  kobiecy. 
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Zycie  tych  koczowników  płynie  spokojnie  wpra- 
wdzie, ale  też  nudnie  i  jednostajnie.  Co  rano  męż- 
czyźni wypędzają  owce  i  wielbłądy  na  paszę  nieopo- 
dal od  obozowiska,  pędzą  je  do  wody,  pilnują,  uga- 
niając się  na  drobnycli  konikach  lub  osłach.  Dwa  ra- 
zy na  dzień  trzeba  owce,  krowy  i  klacze  wydoić — co 
stanowi  obowiązek  mężczyzny;  kobiety  tymczasem 
gotują  w  kociołkach  ryż,  baraninę  lub  inne  potrawy* 
przędą,  tkają,  szyją  ubranie— zwykle  obszerne,  po- 
włóczyste, i  pilnują  drobnej  dziatwy. 

Na  noc  spędza  się  owce  do  obozu  lub,  na  dal- 
szych pastwiskach,  rozpala  się  dokoła  ognie,  chro- 
niące od  napadu  dzikiego  zwierza. 

Oczywiście  życie  takie,  przeważnie  próźniacze, 
odbija  się  na  calem  usposobieniu  ludów  pasterskich, 
Są  one  spokojne,  leniwe,  lubujące  w  rozmyślaniu, 
długich  opowiadaniach  i  śpiewie.  Najmilszą  roz- 
rywką pasterzy  jest  długo  w  noc  ciągnąca  się  gawę- 
da przy  rozpalonem  ognisku.  Jedząc  pilaw*)  z  ryżem, 
popijając  lekko  odurzający  kumys,  opowiadają  sobie 
niestworzone  rzeczy,  snując  nieraz  piękne  bajki,  jak 
dzieci. 

Dziś  ludy  pasterskie  spotkać  można  tylko  na  ste- 
pach Azyi  Środkowej,  w  Arabii,  Syryi  i  Afryce  pół- 
nocnej. W  starożytności  takie  życie  pasterskie  pędzi* 
li  Żydzi  i  Arabowie.  Wśród  tych  ludów  pasterskich 
powstały  pierwsze  zarodki  niektórych  nauk  i  rzemiosł 
^ak  nauka  o  gwiazdach,  tkactwo,  garncarstwo  i  in- 
ne. Obecnie  jednak  żaden  z  ludów  pasterskich  nic 
należy  do  oświeconych  i  niczem  nie  przyczynia  sio 
do  ogólnego  rozwoju. 


•  Pilaw  —  baranina   gotowana.     Kumys  —  napój  k  inł«» 
ka  klaczy. 
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Niewątpliwie  przyjdzie  czas,  gdy  koczujący  pa- 
sterze znikną  z  powierzchni  ziemi.  W  miarę  wzrostu 
ludności,  stepy  coraz  bardziej  zamieniają  się  na  pola 
uprawne,  koczownik  staje  się  nawpół  rolnikiem  zł 
zbuduje  stałą  siedzibę  i  przejdzie  do  uprawy  ro- 
ślin. 


Przeważna  jednak  część  ludów  i  narodów  świata 
pędzi  od  dawien  dawna  życie  osiadłe,  zaj- 
mując się  uprawą  roli,  hodowlą  zwierząt  pożyte- 
cznych, oraz  różnemi  rodzajami  przemysłu  i  handlu, 
jak  to  widzimy  u  nas  i  we  wszystkich  krajach  oświe- 
conych. Osiadły  sposób  życia  jest  niewątpliwie  naj- 
wyżej rozwiniętym,  najbardziej  uporządkowanym  i 
powinienby  zapewniać  ludziom  najwięcej  pomyślno- 
ści, dobrobytu  i  szczęścia.  Naród,  który  doszedł  do 
takiego  życia,  tworzy  już  rozwinięte  społeczeństwo, 
gdzie  każdy  człowiek  pracą  swą  i  życiem  zY.^iązany 
jest  ze  wszystkimi  innymi  ludźmi  tegoż  społeczeń- 
stwa. Każd>  jest  członkiem  swego  społeczeństwa, 
mającym  względem  niego  liczne  obowiązk  i  wzamian 
posiadający  różne  prawa. 

Najpierwszym  obowiązkiem  jest  praca  tv/órcza 
dla  podtrzymania  bytu  całego  społeczeństwa;  nai- 
Vv'ażniejszem  prav/em  jest  korzystanie  z  bogactw  spo- 
łeczeństwa i  z  jego  duchowego  dorobku. 

To  też  każdy  członek  społeczeństwa  zajęty  jest 
pracą  twórczą,  której  skutek  zaspakaja  jakąś  potrzebę 
jego  własną  i  innych  ludzi.  W  społeczeństwie  bor 
wiem  nikt  nie  może  pracować  tylko  dla  siebie. 
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Widzieliśmy,  że  dziki  myśliwiec  lub  koczowni- 
czy pasterz  ma  potrzeb  niewiele:  żywi  się  byle  czem, 
mieszka — byle  jak,  ubiera  się  nędznie,  potrzeb  umy- 
słowych nie  ma  żadnych.  I  tam  każdy  musi  praco- 
w  ać,  lecz  praca  własna  zazwyczaj  wystarcza  na  wła- 
sne ograniczone  potrzeby.  Dzikus  sam  sobie  skleci 
szałas  z  gałęzi,  sam  upoluje  zwierzynę,  sam  zrobi  so- 
bie łuk  i  strzały,  wydłubie  łódkę  z  kłody,  uszyje 
płaszcz  ze  skóry. 

W  społeczeństwie  osiadłem  dzisiejszem  jest  zu- 
pełnie inaczej.  Potrzeb  wszelakich  każdy  ma  mnó- 
stwo. Nikt  z  nas  nie  wyżyłby  korzonkami  i  nawpół 
surowem  mięsem  zwierzyny — której  zresztą  na  kilka 
dni  nie  s(.::!'czyłoby  dla  tylu  milionów  ludzi;  nie  o- 
bejdziemy  się  bez  dachu  nad  głową,  ubrania,  butów 
i  t.  p. ;  nie  potrafimy  żyć  bez  żadnej  nauki,  bez  ksią- 
żek, gazet  i  t.  d.  Im  bardziej  rozwiniętym  jest  czło- 
wiek dzisiejszy,  tym  więcej  tych  potrzeb  posiada  i 
Zaspokoić  je  pragnie.  Im  więcej  w  społeczeństwie 
takich  ludzi  rozwiniętych,  wykształconych,  —  tym 
wyższą  jest  oświata  ogólna  tego  społeczeństwa,  czyli 
jego  c  y  w  i  1  i  z  a  c  y  a.  Im  zaś  więcej  jest  potrzeb 
do  zaspokojenia,  im  one  są  różnorodniejsze,— tym 
więcej  rodzajów  prac  wymagają. 

Otóż  w  społeczeństwach  wyższych  tych  rodza- 
jów pracy  jest  mnóstwo.  A  przytem  każda  praca  jest 
niełatwą,  złożoną, — każda  ma  swoje  własne  sposoby, 
narzędzia,  materyał,— każdej  z  nich  trzeba  się  dobrze 
nauczyć. 

Sl;'.d  wynika,  że  nikt  nie  może  zajmować  się 
wszełkiemi  rodzajami  pracy.  Człowiek  dzisiejszy  nie 
poifafi  jednocześnie  roli  uprawiać,    pługi  i  kosy  kuć. 
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suknie  sobie  szyć,  zegar,  buty  i  czapkę  robić,  książ* 
kę  czy  gazetę  napisać  i  wydrukować.  Każdy  z  nas 
zajmuje  się  tylko  jedną  pracą,  jedną  robotą,  lub  co 
najwyżej  kilkoma  podobnemi  robotami.    Rolnik  i  ho 
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dow ca  wytwarzają  nam  środki  pożywienia;  górnik 
wydobywa  z  ziemi  kopaliny;  ko"^al  robi  pługi  i  sier 
kiery;  szewc — buty,  uczony  pisze  książki  i  t.  d.  Pra- 
ca powszechna  dla  dobrobytu  społeczeństwa  jest  nie- 
jako rozdaną,  rozdzieloną  pomiędzy  różnycłi  jego 
członków. 

Skutki  tego  podziału  pracy  są  nieobliczone.  Weź- 
my szewca.  Umie  on  robić  tylko  buty, — ale  potrzebu- 
je jeść,  mieszkać,  ubrać  się,  czytać  i  bawić  się.  Z  ty- 
lu potrzeb  on  sam  potrafi  jedynie  zrobić  dla  siebie 
buty.  Ale  on  robi  buty  nietylko  dla  siebie;  robi  je  dla 
innych  ludzi, — a  wzamian  za  te  buty  piekarz  piecze 
dla  niego  chleb,  rzeźnik  robi  kiełbasę,  stolarz  krze- 
sło, cieśla  i  mularz  budują  mu  dom,  uczony  układa 
dla  niego  i  jego  dzieci  książki,  aktor,  muzyk,  malarz 
starają  się  go  zabawić. — Tak  samo  jest  ze  wszystki- 
mi ludźmi,  którzy  pracują.  Każdy  z  nas,  nie  myśląc 
nawet  o  tern,  pracuje  przeważnie  dla  innych  ludzi; 
nawzajem  oni  pracują  dla  nas.  Każdy  z  nas  pracą 
swoją  zaspakaja  jedną  lub  parę  potrzeb  innych  człon- 
ków społeczeństwa;  wzamian  za  to  oni  zaspakaiają 
wszystkie  nasze  potrzeby.  Wytwarza  to  w  społeczeń- 
stwie wykształconem  łączność,  wzajemność  i  ścisłą 
zależność  wszystkich  jego  członków, — czego  niema 
wśród  pierwotnych  koczownikóv/. 

Ta  zaś  łączność  wyrabia  wśród  członków  dzi- 
siejszego społeczeństwa  zrozumienie  obowiązku  pra- 
cy, poczucie  wzajemnego  szacunku,  wdzięczność  i 
przywiązar.ie  do  swego  społeczeństwa.  Wszystko  to 
razem  stanowi  podstawę  moralności  spo- 
łecznej każdego  z  nas.  Człowiek,  który  rozumie 
i  spełnia  obowiązki  względem  swego    społeczeństwa 
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— jest  społecznie  moralnym ;  kto  ich  nie  spełnia,  o« 
otrzymując  od  niego  tyle  dobrodziejstw, — ten  jest  nie- 
moralnym, jest  złym,  niegodnym  członkiem  społeczeń- 
stwa i  narodu. 


Rozpatrzmy  te  różne  rodzaje  pracy  ludzkiej,  ja- 
kie wytwarzają  dobrobyt  i  duchową  pomyślność  spo- 
łeczeństw ludzkich. 

Na  pierwszem  miejscu  postawimy  te  gałęzie  pra. 
cy,  które  dostarczają  nam  żywności,  •  więc  p  r  z  c. 
mysł    rolny    i  inne  z  nim    związsne. 


Pierwotna  uprawa  roli  u  Indyan  Amer.  połud. 
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Wszystkie  ludy  osiadłe  zajmują  się  rolnictwem: 
tiprawiają  ziemię,  sieją,  zbierają  różne  gatunki  zbóż 
i  innych  roślin  jadalnych.  Stopień  rozwoju  roi  ni  ctw 
nie  wszędzie  wszakże  jest  jednakowy.  Najniższy  sto- 
pień sroiykamy  u  niektórych  plemion  indyjskich  Ame- 
ryki południowej,  u  Murzynów  rolniczych  w  środ- 
kowej Afryce,  u  górali  różnych  kiajów,  wreszcie  w 
..zapadłych  kątach  Serbii,  Bułgaryi.     Niektóre  z    tych 


Mielenie  ziarna  ręka-iii  u  Murzynów. 

ludów  dotąd  uprawiają  zicir-ic  motyką,  o.^zą  przy  po- 
mocy oslrych  drewnianycii  sęków  lub  sochy,  tną  zbo- 
że nożami  lub  sierpem,  młócą — wydeptując  zi:;rno 
bydłem  lub  końmi,  nawóz  ?nn]ą  tylko  bydlęcy,  gospo- 
darkę prov/adzą  dwu,  albo  Irzypolową. 

Średni  stopień  rolnictwa  mamy  w  środkowej 
i  wschddnitj  Hiirupie.  Knrzt  dzia  tutaj  już  nieco  le- 
psze: pługi  żelazne,  brony,  v/alce;    do    sprzętu  zboża 
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—  sierp  i  kosa;  cepy;  młockarnie  ręczne  lub  konne, 
jest  już  pewna  umiejętność  przygotowywania  nawo- 
zu, gdzieniegdzie  nawozy  sztuczne — a  wszędzie  mniej 
lub  więcej  dobry  plodozmian.  W  każdym  razie  widać 
dążenie  do  postępu  i  to  nietylko  w  gospodarstwach 
większych,  ale  i  wśród  drobnych  włociańskich. 

Do    najwyższego  stopnia  rozwoju  doszło  dotąd 
rolnictwo  w  Belgii,   Anglii,  Danii,    a  szczególniej  w 


Młocka  w  SyryL 

Stanach  Zjednoczonych  Ameryki  północnej.  Wszę- 
dzie tam  spotykają  się  doskonałe  narzędzia:  pługi  pa- 
roskibowe,  często  poruszane  parą;  różne  narzędzia  do 
uprawy  roli  i  wzruszania  ziemi ;  do  sprzętu— żniwiar- 
ki i  żniwiarko-wiązałki ;   do  młócenia  —  młockarnie 
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parowe  lub  elektryczne;  młynki  do  oczyszczania  ziar- 
na; siewniki  rzędowe  do  siewu.  Nawozy  sztuczne 
w  razie  potrzeby,  siew  przedplonów,  płodozmian  wy- 
borowy, ścisłe  zastosowanie  uprawy  roślin  do  rodza- 
ju gruntu  i  potrzeb: — oto  właściwości  rolnictwa  wy- 
soko rozwiniętego. 

Zważywszy,  iż  przemysł  rolny  dostarcza  dotąd 
ludziom  Słownej  ilości  pokarmu,  dziwić  się  nie  bę- 
dziemy, że  tysiące  głów  pracują  nad  jego  udoskona- 
leniem. Niema  roku,  żeby  nie    przeprowadzano  prób 


Żniwo  u  nas. 

Z  nowemi  roślinami  pokarmowemi,  żeby  nie  ulepszo- 
no icli  narzędzi  dawniejszych,  nie  wynaleziono  no- 
wych. Gospodarstwa  wielkie,  si!n?— same  starają  się 
wszelkie  ulepszenia  u  siebie  zaprowadzić;  gospodar- 
stwa drobne,  słabe — łączą  się  w  spółki,  towarzystwa 
rolnic/e  i  w  ten  sposób  zdobywają  sobie  siłę  potrze- 
bną do  wprowadzania  ulepszeń.  Stanowi  to  drugą 
ważną  właściwość  wysokiego  rozwoju  rolnictwa. 


—  w  — 

Pokrewnemi  rolnictwu  są:  ogrodnictwo  warzy, 
wne  i  owocowe,  hodowla  wina,  mleczarstwo,  chów 
bydła  i  drobiu,  pszczelnictwo  i  t  d.  Przeważnie  uwa- 
żają się  te  gałęzie  przemysłu  jako  pokrewne,  pomo- 
cnicze rolnictwu;  są  jednak  kraje  lub  okolice  krajów. 


o 
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gdzie  rozwijają  się  one  na  znacznych  obszarach,  do- 
starczając zarobku  milionom  ludzi.  Tak  Belgia,  Al- 
gier (w  Afryce),  Tasmania  (wyspa  w  południowej 
Australii)— słyną  z  warzyw;  Serbia,  Rumunia,  Besara- 
hia,  Stany  Zjednoczone  z  sadów;  południowa  Fran- 
cya,  Węgry,  Krym,  Kaukaz— z  wina ;  Dania,  Szwaj- 
carya,  Stany  Zjednoczone — z  mleczywa;  stepowe 
okolice  Rosyi,  Węgier,  Danii,  Stanów  Zjednoczo- 
nych— z  hodowli  bydła  opasowego;  Węgry,  Serbia, 
eub.  Królestwa  Polskiego — z  hodowli  świń;  stepy 
Rosyi  europejskiej  i  azyatyckiej,  Australi — z  owiec 
i  wełny. 

V/  związku  z  rolnictwem  znajduje  się  także 
uprawa  roślin  pastewnych  i  przemysłowych, —  że 
wspomnimy  buraki  cukrowe,  kartofle,  trzcinę  cukro- 
wą, chmiel,  len  i  konopie  u  nas,  a  bawełnę  w  kra- 
jach gorących.  Stanowią  one  materyał  surowy,  przy 
obfitości  którego  mogą  rozwijać  się  różne  rodzaje 
przemysłu  fabrycznego:  cukrownictwo,  gorzelnictwo, 
wyrób  kroclimalu,  pszczelnicwo,  tkactwo  i  t.  d. 

Kraje,  gdzie  przeważna  część  ludności  zajmuje 
się  rolnictwem,  zowią  się  rolniczemi. 

Kraje  rolnicze  śmiało  nazwać  można  karmiciela- 
mi  i  odziewaczami  ludzkości.  Każdy  z  nich  wyda- 
je tyle  środków  pożywnych  i  materyału  na  odzież,  że 
po  zużyciu  pewnej  części  na  potrzeby  własne,  resztę 
sprzedaje  innym,  mniej  rolniczym  krajom.  Dlatego  to 
przemysł  rolny  zasługuje  na  największą  troskliwość 
i  opiekę  społeczeństwa,  a  stan  rolniczy — rolnicy — na 
najwyższy  szacunek  i  pomoc  w  pracy. 


Pomimo,  że  przemysł  rolny  dostarcza  ludziom 
najpożyteczniejszych  rzeczy,  bo  materyału  na  pokarm 
i  ubranie— jednak  nie  może  on  sam  wystarczyć. 
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Trzeba  mieć  jeszcze  materyał  na  trwale  budowle, 
na  domy  i  spichrze,  części  różnych  narzędzi,  wreszcie 
na  ogrzewanie  i  t.  d.  Maleryałem  tym,  najlepszym, 
najłatwiej  obrabiać  się  dającym,  jest  drzewo,  którego 


-W 
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dostarcza  przemysł  leśny. —  Dawniej,  gdy 
lasów  była  obfitość,  zasadzał  się  on  na  prostem  wy- 
cinćnSi  i  obrabianiu  drzewa.  Była  to  gospodarka  leś- 
na rabunkowa,  która  wszędzie  prawie  doprowadziła 
do  braku  lasów,  braku  drzewa.  To  też  dziś  we 
wszystkich  krajach  wykształconych  przemysł  leśny 
jest  uporządkowany.  Lasy  są  rozmierzone  i  podzielo- 
ne na  poręby  po  lat  60,  100  i  więcej.  Co  rok  wycina 
się  tylko  jedną  porębę,  dając  innym  stopniowo  zara- 
stać, W  ten  sposób  las,  choćby  najmniejszy,  przetrwa 
wieki.  Prócz  tego  zasiewa  się  i  sadzi  lasy  sztuczne, 
czuwa  nad  zagajnikami,  nie  dając  ich  niszczyć 
bydłu. 

Cały  szereg  rzemiosł  i  rękodzieł  związany  jest 
z  przemysłem  leśnym,  zacząwszy  od  prostych  drwali 
i  traczy,  a  kończąc  na  cieślach  zwyczajnych  i  okrę- 
towych, stolarzach, rzeźbiarzach,  zabav/karzach  i  t.  p, 
W  ostatniej  polowie  bieżącego  stulecia  drzev/o  znala- 
zło ogromne  zastosowanie  do  wyrobu  zapałek,  i  rok- 
rocznie całe  lasy,  pocięte  na  te  drobne  drewienka,  idą 
na  rozniecanie  ognia. 

Mówiliśmy  wyżej  o  tern,  gdzie  leżą  kraje,  ma. 
jące  dotąd  wielkie  przestrzenie  lasów,  W  IZuropie 
są  już  ogromne  obszary  zupełnie  bezleśne,  gdzie  do 
budowli  i  za  paliwo  trzeba  używać  innych  materya- 
łów— węgla  kamiennego  i  torfu. 


Od  najdawniejszych  czasów  nieocenione  przysłu- 
gi w  życiu  oddawał  ludziom  p  r  z  e  m  y  sł  gór. 
n  i  c  z  y,  polegający  na  poszukiwaniu  i  wydobywa- 
niu z  ziemi  kopalin,  zdatnych  na  użytek.  Prawie  nie- 
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ma  kraju,  gdzieby  nie  kopano  gliny  na  garnki  i  le- 
pianki, gdzieby  nie  umiano  wypalać  cegły,  przygoto- 
wywać wapno  i  robić  zaprawę  mularską.  Glina,  wa- 
pno, piasek,  kamienie  budowlane,  marmur,  piasko- 
wiec— są  to  najprostsze  kopaliny — a  jednocześnie 
najużyteczniejsze.  I  wydobywanie  ich  jest  też  ła- 
twem. 

Ale  są  inne  kopaliny  ważne,  ukryte  v.'  giębi  zie- 
mi, gdzie  znaleść  je  niełatwo,  wydostać  trudno,  a 
przerobić  na  ma^crya!  użyteczny  jeszcze  trudniej. 
Takiemi  są  szczególniej:  ruda  żelazna,  ruda  cynkowa 
i  ołowiana,  miedź,  srebro,  złoto  i  t.  p.  Do  nich  nale- 
żą też:  sól,  węgiel  kamienny,  nafta  i  różne  drogie  ka- 
mienie. 

Samo  poszukiwanie  tych  pożytecznych  kopalin 
wymaga  wielkiej  znajomości  rzeczy,  pracy  i  nakładu. 
Nieraz  ogromne  pieniądze  idą  na  marne  przy  szuka- 
niu np.  złota  lub  nafty,  a  często  prosty  traf  naprowa- 
dza na  ich  odkrycie.  Opowiadają,  że  pokłady  dya- 
mentów  w  Brazylii  odkryto,  znalazłszy  le  wypadko- 
wo w  żołądkach  zabitych  kur. 

Po  odkryciu  kopaliny,  kopie  się  w  głąb  ziemi 
prostopadłe  studnie  (szyby)  i  od  nich  rozchodzące  się 
pod  ziemią  korytarze  poziome,  lub  zlekka   pochyłe, 

W  korytarzach  tych  górnicy  wyłamują  drągami 
żelaznymi  lub  wysadzają  prochem  i  dynamitem  pożą- 
daną kopalinę,  którą  windy  wyciągają  na  po- 
wierzchnię. Zakład,  gdzie  odbywa  się  taka  robota 
górnicza,  zowiemy  kopalnią. 

Słyną  z  kopalń:  Państwo  Rosyjskie,  Anglia,  Sta- 
ny Zjednoczone.  W  jednych  krajach  przeważa  żelazo 
(Szwecya),  w  innych  węgiel  (Anglia),    niektóre    po 
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siadają  tuż  obol:  siebie  pokłady  węgla  i  żelaza — 
jak  Stany  Zjednoczone.  Ostatnie  zresztą  sątakbogatci 
że  trudno  znaleźć  kopalinę,  którejby  nie  posiadały 
w  wielkiej  obfitości. 

Niema  prawie  kraju  na  kuli  ziemskiej,  gdzieby 
w  głębi  jaskiń  i  korytarzy  podziemnych  nie  rozlegał 
się  huk  kilofów,  gdzieby  pracowita  dłoń  górnika  nie 
wydobywała  ukrytych  we  wnętrzu  skarbów  na  poży- 
tek ludzkości.  Jak  krety  rozkopują  oni  łono  ziemi, 
pracując  w  ciemności,  w  zaduchu  i  wilgoci,  co  chwi- 
la narażeni  na  kalectwo  i  śmierć.  Zagrzebany  o  wior- 
stę pod  ziemią,  czarny,  zadyuiiony,  z  migocącym  ka- 
gankiem przed  sobą,  —  górnik  zazdrości  rolnikowi, 
który  tam  het  nad  jego  głową  orze  ziemię,  wdyclia- 
|ąc  czys'e  powietrze  pól,  ciesząc  się  jasnym  blaskiem 
słonka. 

Cześć  górnikom,  potrzykroć  cześć — za  ich  życie 
pełne  pracy,  niebezpieczeństw  i  poświęcenia. 


Górnictwo  ma  na  celu  dostarczanie  surowego 
materyału  na  rozmaite  pożytki.  Materyał  ten  musi  jc- 
nak  zwykle  uledz  jeszcze  dalszej  przeróbce.  Rudę 
żelazną  trzeba  zmienić  w  żelazo,  z  kruchego  galmanu 
otrzymać  cynk,  z  ziemi  siarczanej — siarkę   i  t.  d. 

jest  to  już  zadaniem  przemysłu  hulni- 
c  z  eg  o.  Hutą  nazywa  się  fabryka,  gdzie  zapomocą 
ognia  z  jakiegokolwiek  surowego  materyału  otrzymu- 
je się  inny:  w  hucie  żelaznej — z  rudy  żelaznej  wy- 
tapia się  żelazo;  w  hucie  szklanej — z  piasku  gliny 
i  wapna  wytapia  się  szkło  i  wydyma  wyroby 
szklane. 
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Gdziekolwiek  są  kopalnie,  tam  zv/ykle  w  pobliżu 
powstają  różnorodne  huty.  W  Polsce  np.  w  Dąbrowie 
Górniczej,  Sosnowcu,  Będzinie,  gdzie  są  kopalnie 
rud  żelaznych,  cynkowych  i  ołowianych,  a  także  ko- 
palnie węgla  kamiennego, — zarazem  jest  też  mnóatwo 
hut  żelaznych,  cynkovv'ych  i  innych.  Przejeżdżając 
nocą  w  takiej  okolicy,    v/idzisz    zdaieka    niby    łuny 


Piece  hutnicze  do  W5'tapiania  żelaza  z  rudy. 

wielkich  pożarów;  coraz  Z  wysokich  wież  wznoszą 
się  kłęby  czarnego  dymu,  strzelają  w  górę  czeryy^one 
lub  sinawe  płomienie:  są  to  ognie  wychodzące  z 
wielkich  pieców  hutniczych,  wytapiających  różne  me- 
tale. 


Te  gałęzie  przemysłu,  które  rozbieraliśmy  dotąd, 
mianowicie:  rolnictwo,  górnictwo,  a  po  części  i  hut- 
nictwo dostarczają  nam  materyałów  surowych— ziar- 
na, drzewa,  żelaza,  miedzi  i  t.  d.  Teraz  dopiero 
trzeba  te  materyały  surowe  przerobić  na  przedmioty 
użyteczne :  ziarno— na  mąkę  i  chleb ;  drzewo — na  stół, 
chatę,  trzonek  do  siekiery,    wóz;   glinę— na  garnek, 
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cegłę,  talerz;  piasek  na  butelkę,  szklankę;  żelazo  na 
sierp,  kosę,  pług,  młotek,  maszynę  rolniczą. 

Wszystko  to  jest  dziełem  przemysłu  r  ę  k  o^ 
dziel  niczego,  rzemieślniczego  i 
fabryczneg  o, — jest  owocem  pracy  tej  niezli- 
czonej rzeszy  ludzi,  którycłi  zowiemy  rękodzielnika- 
mi, rzemieślnikami,  robotnikami  fabrycznymi.  Wszy- 
scy oni:  młynarze,  piekarze,  kucłiarze,  szewcy,  sto- 
larze, cieśle,  tkacze,  krawcy,  kowale,  ślusarze,  garn- 
carze, murarze  i  setki  innycłi  rzemieślników  i  robo- 
tników wyrabiają  te  przedmioty  użytku,  jakich  po- 
trzebuje ludzkość. 

Gdzie  rzemieślnik  pracuje  sam,  lub  z  niewielu 
pomocnikami,  przy  użyciu  nielicznycti  narzędzi  — 
tam  powstaje  warsztat;  gdzie  robota  prowadzi  się  na 
wielką  skalę,  przy  pomocy  wielu  ludzi  i  maszyn — 
mamy  fabrykę.  —  Są  fabryczki  małe,  zatrudniające 
po  paręset  ludzi ,  są  olbrzymie  zakłady  fabryczne, 
gdzie  pracuje  po  1000  i  kilka  tysięcy  robotników. 

Zazwyczaj  przemysł  fabryczny  zaczyna  się  od 
drobnycli  warsztatów  i  fabryczek, — a  docłiodzi  do 
ogromnych  fabryk.  Im  pewien  kraj  ma  więcej  bo- 
gactw przyrodzonych,  im  bardziej  rozwinięty  jest  w 
nim  przemysł  surowy,  tem  więcej  posiadać  może  fa- 
bryk. Często,  gdy  braknie  pewnego  materyału  na 
miejscu,  sprowadza  się  go  z  innych,  nawet  dalekich 
krajów.  Taknp.  w  Polsce,  przędzalniei  tkalnie  łódzkie 
i  żyrardowskie  przerabiają  bawełnę  amerykańską  i 
azyatycką;  Anglia  wyrabia  korty  i  sukna  z  wełny  au- 
stralskiej,  a  najlepszą  rudę  żelazną  sprowadza  ze 
Szwecyi. 

Kraj,  mający  dużo    fabryk,    staje  się  przemysło- 
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wo-fabrycznym,  lub— krótko  mówiąc  —  przemysło- 
wym. Przemysłowemi  są:  Anglia,  środkowa  część 
Francyi,  wschodnia  część  Belgii,  Czechy,  północno- 
wschodnia  część  Stanów  Zjednoczonych,  Rosya  środ- 
kowa, gub.  Warszawska,  Piotrkowska  i  Kielecka., 


Tkactwo  ręczne  u  Mixrzyn6w. 

Zazwyczaj  każda  okolica  posiada  pewien  rodzaj 
przemysłu  fabrycznego— np.  Żyrardów,  Łódź,  Pabia- 
nice—przędzalniany  i  tkacki ;  Dąbrowa  górnicza— 
żelazny. 

Do  prowadzenia  najmnieiszego  nawet   warsztatu 
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trzeba  mieć  pewien  zasób  pieniędzy  na  kupno  mate- 
ryału  surowego  i  narzędzi,  na  opłatę  budynków,  na 
utrzymanie  przez  czas  pracy  i  zapłatę  robotników. 
Zasób  taki  zowie  się  kapitałem. 
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Mały  warsztat  wymaga  małego  kapitału;  wielka 
fabryka — dużego.  To  też,  gdzie  nie  wystarcza  kapitał 
jednego  człowieka,  tam  przycłiodzi  z  pomocą  stowa- 
rzyszenie, albo  spółka. 

W  wielu  krajacłi  drobni  rzemieślnicy  łączą  się 
razem  w  stowarzyszenia  przemysłowe  i  za  wspólny 
kapitał  zakładają  warsztat.  Oczywiście  daje  im  to 
możność  tańszego  nabycia  materyałów  surowycłi 
i  narzędzi,  korzystania  z  ulepszeń  w  każdej  robocie, 
oszczędzenia  pracy  przy  zarządzie  interesem,  ułatwie- 
nie zbytu  i  t.  d, — Tymbardziej  łączą  się  w  stowarzy- 
szenia przemysłowcy  bogaci  dla  zakładania  przedsię- 
biorstw olbrzymich.  Są  w  Polsce  wielkie  towarzystwa 


Wyrób  zabawek  domowych  u  włościan  szwajcarskich. 
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Żelazne,  spółkowe  przędzalnie,  tkalnie,  huty,  cukro- 
wnie, towarzystwa  kolejowe  i  t.  p.  Często  spółki  ta- 
kie, uzyskawszy  pozwolenie  władzy,  wypuszczają 
od  siebie  bilety  kredytowe  z  kuponami  proccntowemi, 
które  nabywać  może  każdy  i  przez  to  stawać  się  spól- 
nikiem  przedsiębiorstwa.  Takie  papiery,  wypuszcza- 
ne przez  towarzystwa  przemysłowe,  zowiemy  akcya. 
mi,  a  towarzystwa — akcyjnemi.  Bardzo  v/iele  fabryk 
i  zakładów  przemysłowych  w  Polsce  i  zagranicą  pro- 
wadzonesą  przez  towarzystwa  akcyjne.  Ludzie  dawno 
zrozumieli,  że  stowarzyszenie  się  daje  im  w  przemy- 
śle potęgę;  zagranicą  wszędzie  już  powstają  spółki 
nawet  drobnych  rzemieślników,  v/ytrzymując  przez  to 
współzawodnictwo  z  fabrykami  wielkiemi. 

Do  każdej  roboty  potrzeba  umiejętności;  im  ro- 
bota jest  bardziej  złożoną,  tym  umiejętność  musi  b>ć 
większą.  Trudniej  jest  być  majstrem  szewckim,  niż 
czeladnikiem  lub  chłopakiem;  trudniej  zarządzać  całą 
fabryką,  niż  pojedynczym  warsztatem.  To  też  rozwój 
przemysłu  wywołał  potrzebę  całego  szeregu  ludzi 
wykształconych,  znających  się  gruntownie  na  robo- 
tach przemysłowych,  umiejących  je  zarządzić  i  dopił, 
nować  ich  wykonania.  Takimi  są  różnego  rodzaju 
mechanicy,  technicy,  inżynierowie,  stojący  na  czele 
zakładów  przemysrowycli  i  kierujący  całą  pracę.  Oni 
biorą  na  siebie  głównie  umysłową  część  roboty,  któ- 
rą wykonywują  robotnicy. 

Każda  fabryki,  jak  wogóle  większy  interes,  mu- 
si być  prowadzoną  porządnie,  musi  tam  być  stały 
ład  i  ścisły  we  wszystkiem  rachunek.  Wymaga  to 
znijw  pracy  pewnej  liczby  dozorców  i  urzędników, 
stanowiących  razem  zarząd  czyli  administracyc  fabry- 
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ki.  Setki  tysięcy  ludzi  v*  każdym  kraju  przemysło- 
wym znajduje  zajęcie  i  utrzymanie  w  zarządacli  fa- 
bryk, kciei  żelaznych,  kopalń  i  t.  p. 

Wspominaliśmy,  że  do  prowadzenia  przemysłu 
trzeba  zasobu  kapitału.  Niekoniecznie  jednak  rze- 
mieślnik czy  przemysłowiec  musi  mieć  kapitał  wła- 
sny. Jeśli  zasługuje  on  na  wiarę,  to  pożyczą  m.u  kapi- 


Kuźnia  ręczna  murzyńska. 

tału  inni  ludzie.  Ponieważ  zaś  człowiek  prywatny  nie 
kwapi  się  z  pożyczaniem  pieniędzy  na  niepewne, 
przeto  w  każdym  kraju  przemysłowym  istnieją  urzą- 
dzenia publiczne,  udzielające  przemysłowcom  poży- 
czek, czyli  kredytu.  Takiemi  są  najrozmaitsze  kasy 
i  banki  pożyczkowe.  Bywają  one  prywatne  lub  rzą- 
dowe—i zazwyczaj  na  dogodnycłi    warunkach  dają 
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pożyczki.  Takie  banki  pożyczkov,e  są  ogromną  po- 
mocą dla  rozwoju  przemysłu. — Gdzie  chodzi  o  pomoc 
dla  drobnych  przemysłowców  i  rzemieślników,  tam 
są  kasy  wyłącznie  dla  nich  przeznaczone,  dające  po- 
życzki do  niewielkiej  wysokości.  Często  sami  drobni 
rzemieślnicy,  zbierając  grosze  zaoszczędzone,  za- 
kładają takie  kasy  oszczędnościowo-pożyczkowe, 
z  których  i  sami  mogą  czerpać,  i  przychodzą  z  pomo- 
cą spółtowarzyszom  pracy. 

Podobne  banki  i  kasy  pożyczkowe  istnieją  też 
wszędzie  dla  rolników. 

Wszystko  to,  oczywiście,  jest  potrzebne  i  mo- 
żliwe tylko  w  społeczeństwie  rozwiniętem,  prowa- 
dzącem  życie  rolnicze  i  przemysłowe:  jakież  znacze- 
nie miałyby  banki  kredytowe  np.  dla  dzikiego  au- 
strałczyka  lub  koczowniczego  tatara? 


W  parze  z  przemysłem  idzie  wszędzie  han- 
del. I  tak  być  musi.  Rolnik,  rzemieślnik — muszą 
zbywać  swoje  wyroby  i  za  nie  kupować  to  wszystko, 
co  im  jest  potrzebne.  Niegdyś  handel  odbywał  się  to- 
war za  towar,  np.  za  zboże— buty,  za  skóry  —  mąkę 
i  t.  p.  1  dziś  jest  tak  w  krajach  nieoświeconych.  W 
Afryce  np.  kupcy  dowożą  Murzynom  pcrkale,  płó- 
cienka,  paciorki,  lusterka,  proch,  wódkę— a  za  to  do- 
stają kość  słoniową,  piasek  złoty,  rośliny  farbierskie 
i  inne  rzeczy.  Na  Syberyi  ludy  północne  sprzedają 
skóry  i  futra  za  mąkę,  kaszę,  sól,  wódkę. 

Handel  taki  zowie  się  zamiennym.  Nasz  handel 
różni  się  tern,  że  towar  zamienia  się  na  pieniądze,  a  za 
te  pieniądze  kupuje  się  inny  towar.    Oczywiście,  jest 
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to  stokroć  dogodniej,  niż  przy  handlu  zamiennym. 
Zresztą  teraz,  przy  tylu  ludziach  i  tylu  potrzebach 
niepodobna  byłoby  prowadzić  handlu  bez  pieniędzy. 
Gdy  gospodarz  potrzebuje  bui^.v,  soli,  siekiery, 
chomonta,  kubła,  to  nie  będzie  ze  swojem  zbożem 
szukał  szewca,  kowala,  rymarza,— którym  zresztą  mo- 
głoby ono  być  zupełnie  niepotrzebne,— lecz  sprzeda 
zboże  kupcowi,  a  za  otrzymane  pieniądze  kupi  i  soli, 
i  buty  i  t.  d. 


Wielki  xnlo\  par  >wy  w  fabryce  żelaznej 
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Jeśli  handel  prowadzi  się  we  własnym  kraju  — 
zowie  się  wewnętrznym;  handel  z  obcemi  krajami  na- 
zywa się  zewnętrznym.  Jeden  i  drugi  może  prowadzić 
się  lądem  i  morzem — czyli  bywa  lądowy  i  morski. 

Handel  rozwijać  się  może  pomyślnie  tylko  tam, 
gdzie  są  dogodne  drogi  i  sposoby  przewożenia  towa- 
rów :  gdzie  jest  wiele  szos  i  kolei  żelaznych,  gdzie  są 
rzeki  splawne,  kan-aly,  parostatki  i  okręty.  Im  tań- 
szym jest  przewóz  towarów,  tem  taniej  dostaje  się  to- 
war ludziom:  wtedy  kupują  go  oni  chętniej  i  sami 
żyją  wygodniej,  lepiej, — a  jednocześnie  przemysłow- 
ca zachęcają  dobrym  zbytem  do  wyrabiania  tego  to- 
waru. Kraje,  posiadające  rozwinięty  przemysł  i  han- 
del, zarazem  mają  dobre  drogi  i  środki  przewozu,  czyli 
środki  komunikacyi.  Takiemi  są:  Anglia,  Stany  Zje- 
dnoczone, Belgia.  Tymczasem  Brazylia,  pomimo  wiel- 
kiego bogact'vva,  jest  krajem  ze  słabym  przemysłem 
i  handlem  głównie  z  powodu  braku  dróg. 

Jak  handel  drobny  prowadzi  się  w  sklepikach, 
na  targach  i  jarmakach,  tak  handel  wielki  odbywa 
się  v/  hurtowych  składach.  Mieszczą  się  one  zazwy- 
czaj w  dużych  miastach,  gdzie  sciiodzą  się  liczne  ko- 
leje żelazne,  lub  w  przystaniach  czyli   porlach. 

Do  prowadzenia  wielkich  interesów  handlowych 
urządzone  są  po  różnych  miastach  giełdy  towarowe. 
Giełda  jest  to  gmach,  gdzie  kupcy  się  zbierają  i  za- 
wierają umowy  na  dostawę  różnych  towarów:  zboża, 
wełny  i  t.  p.  Jedni  mają  towar  na  sprzedanie,  drudzy 
go  nabywają;  następuje  targ,  podbijanie  cen  lub  ich 
zniżka— i  kupno,  im  mniej  jest  towaru,  a  większe 
zażądanie  na  ten  towar,  tym  cena  będzie  wyższą;  je- 
ćli  towaru  jest  dużo,  a  nabywców  ma»o— cena  spada. 
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Dobre  obrachowanie  kupieckie  polega    na  tern,  żeby 
towar  kupić  wtedy,  gdy  jest    najtańszy,    a    sprzedać 
gdy  jest  drogim.  Niezawsze  jednak  taka    spekulacya 
się  udaje — i  nieraz  kupiec,  zamiast  zarobić,   traci. 
Wraz  z  kupcem  winien  także    mieć    wyrachowa- 


^^^^^^^^^^B 


Kupiec  arabski  przewożący  towary  po  rzece  Tygrze. 

nie  przemysłowiec.  Im  lepiej  potrafi  on  przewidzieć, 
ile  jego  wyrobu  potrzeba  ludziom  w  pewnym  czasie 
i  okolicy,  tern  pewniej  wyrób  swój  sprzeda  za  wyż- 
szą cenę. 

Wielkie  giełdy  i  składy  towarów  posiadają  takie 
miasta,  jak  Londyn,  Nowy  Jork,  Berlin,  Hamburg, 
Moskwa,  Petersburg.  Wiedeń,  Paryż.  Obroty  handlo- 
w  liczą  się  tam  na  t>'siące  milionów  dolarów  rocznie. 
Jest  giełda  także  w  Warszawie.  Dla  ułatwienia  sprze- 
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dąży  urządzają  się  jeszcze  walne  zjazdy  handlowe, 
czyli  iarmarki  w  oznaczonych  porach  roku.  Z  takich 
jarmarków  słynne  bywają  w  Kijowie,  Niżnym-Nov^o- 
grodzie  i  innych. 

Kto  towar  wyiobi,  musi  go  sprzedać;  każdy  więc 
przemysłowiec  jest  zarazem  kupcem.  Lecz  prócz  tego 
istnieje  caia  masa  ludzi,  którzy  sami  nie  wyrabiają 
żadnego  towaru,  lecz  nabywają  go  z  jednych  rąk 
sprzedają  w  inne.  To  są  kupcy  właściwi,  czyli  po- 
średnicy. Nie  wyrabiając  rzeczy  użytecznych,  przewo- 
żą je  oni  jednak,  przenoszą— słowem  dostarczają  tam, 
gdzie  są  potrzebne.  Bez  pomocy  kupca  nie  mieli- 
byśmy na  wsi,  czy  w  mieście,  nawet  odrobiny  soli, 
bo  przecież  nie  pojechalibyśmy  po  nią  sami  za  góry 
i  lasy.  Kupcy  sprowadzają  nam  rzeczy  potrzebne  z 
miejsc,  gdzie  je  ludzie  wyrabiają,  do  tych  miejsc, 
gdzie  je  inni  ludzie  zużytkowują.  Na  tern  polega  nie- 
słychanie ważne  znaczenie  kupca.  Nie  miałbym  do- 
brej kosy  szlyryjskiej,  gdyby  mi  jej  kupiec  nie  spro- 
wadził za  granicy. 

Ludzie  nie  pojmujący  tego  narzekają,  że  kupiec 
jest  darmozjadem,  bo  nic  nie  robi,  a  zyski  ciągnie. 
On  ciągnie  zyski  za  to  wiaśnie,  że  towar  potrzebny 
sprowadza,  przechowuje,  waży,  mierzy,  sprzedaje. 
Jest  to  praca  tak  dobra,  jak  każda  inna,  bo  również 
niezbędna  dla  społeczeństwa.  Zle  tylko  jest  tam, 
gdzie  towar,  zanim  dojdzie  z  rąk  rzemieślnika  do 
spożywcy,  musi  przejść  przez  ręce  pośredników, 
^vielu  kupców,  z  których  każdy  zysk  dla  siebie  cią- 
gnie,— a  ty,  nabywco,  płać  ostatnien^u  kupcowi  za 
wszystkie  te  zyski.  Jeszcze  gorzej  jest  tam,  gdzie 
stan  kupiecki  jest  zbyt    liczny    i    składa    się  z  oszu- 
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Kolej  nad  miastem  New  Yorkiem. 
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stów,  gotowych  nabywcę  ze  skóry  obedrzeć  i  jesz- 
cze mu  towar  lichy  wcisnąć. 

Zbierając  razem  to  wszystko,  cośmy  mówili  o 
pracy  ludzi,  należących  do  społeczeństwa  wykształco- 
nego, widzimy  że  praca  rolników,  przemysłowców  i 
kupców  zaspakaja  potrzeby  cielesne  społeczeństwa, 
czyli  potrzeby  rzeczowe,— dostarczając  wszelkich  rze- 
czy niezbędnych,  a  nawet  zbytkowych. 

Na  tem  jednak  nie  koniec. 


Nie  samym  chlebem  człowiek  żyje.  Każdy  z  nas, 
nawet  nalichszy  nędzarz,  prócz  potrzeb  cielesnych, 
ma  jeszcze  mniej  lub  więcej  liczne  potrzeby  ducho- 
we, których  zaspokojenia  ma  prawo  żądać  od  społe- 
czeństwa. Każdy  musi  modlić  sie,  uczyć  się  i  bawić; 
musi  mieć  pewność  bytu  i  rozwoju  dla  siebie  same- 
go, swojej  rodziny  i  całego  społeczeństwa. 

Modlitwę  zapewnia  nam  Kościół;  naukę — szko- 
ły, książki,  pisma,  biblioteki;  zabawę- sztuki  pię- 
kne, malarstwo,  rzeźba,  teatr,  muzyka,  taniec,  śpiew. 
Bezpieczeństwo  bytu  i  rozwoju  powinien  dawać  rząd 
czyli  państwo. 

W  każdym  narodzie  znajdują  się  ludzie  różnej 
religii,  ale  jedna  ma  najwięcej  wyznawców  i  ta  jest 
najpowszechniejszą.  Taką  w  Polsce  jest  re 
ligia  katolicka.  Posiada  ona  własne  urządze- 
nia kościelne:  swoich  kapłanów  wyższe- 
go i  niższego  stopnia,  oraz  zwierzchność  kościelną, 
to  jest  Arcybiskupa  i  Biskupów,  zależnych  do  Stolicy 
Apostolskiej  w  Rzymie,  [^osiadamy  okazałe  świąty- 
nie, gdzie  składamy  Bogu  cześć  według  zasad  nasze- 
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go  obrządku.  Nad  tem  wszystklem  czuwają  kapłani, 
duchowieństwo,  spełniając  zarazem  wszelkie  przez 
Kościół  przepisane  obrzędy,  niosąc  pomoc  ducłiowną 
przez  cały  przeciąg  życia  człowieka,  od  kolebki  aż  do 
grobu,  i  czuwając  nad  jego  cnotą  i  moralnością. 
Wszędzie  cześć  i  wdzięczność  otacza  osoby  stanu  du- 
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chownego  za  spełnianie  obowiązków  ich  wysokiego 
powołania.  Społeczeństwo  zapewnia  kapłanom  byt 
pomyślny,  a  za  to  oni,  jako  następcy  Swiętycłi  Apo- 
stołów, śpieszą  ludziom  z  pomocą  i  pociechą  ducłio- 
wną  w  każdej  potrzebie. 

Każde  wyznanie,  liczne  w  społeczeństwie,  ma 
swoje  własne  urządzenia  duchowne  i  cieszy  się  zu- 
pełną swobodą  religijną.  Tylko  u  ludzi  półdzikich 
lub  zdziczałych  może  zdarzyć  się  prześladowanie 
wyznaniowe, — co  jednak  bywa  coraz  rzadziej. 

W  niektórych  krajach  duchowieństwo  posiada 
wpływ  na  rządy  i  oświatę,  w  innych  pilnuje  wyłącznie 
spraw  kościelnych  i  moralności. 

Samo  przez  się  rozumie  się,  że  ilość  osób  stanu 
kapłańskiego  w  żadnem  społeczeństwie  nie  może 
być  bardzo  liczną. 

Przejdźmy  teraz  do  nauki.  Niezbędność  jej  poj- 
muje każdy.  Nauka  jest  przygotowaniem  człowieka 
do  życia  praktycznego,  pełnego  pracy  rozumnej,  pło- 
dnej dla  społeczeństwa  i  samego  siebie.  Kto  ma  wię- 
cej nauki— więcej  korzyści  przynieść  może  społe- 
czeństwu. To  też  o  naukę  w  pierwszym  rzędzie  wszy- 
stkie narody  się  troszczą. 

Pierwszem  źródłem  nauki  są  szkoły  dla  dzieci— 
zaczynając  od  nainiższych  szkółek  ludowych,  a  koń- 
cząc na  gimnazyach.  im  więcej  szkół,  tem  więcej 
dzieci  uczy  się  i  rozwija.  Są  kraje,  gdzie  wszyslkie 
dzieci  pod  grozą  kary  na  rodziców  muszą  uczyć  się 
kilka  lat  w  szkole  (np.  w  Danii,  Norwegii,  Szwecyi). 
Ten  przymus  szkolny  tam  jest  prawdziwem  błogosła- 
wieństwem dla  narodu. — Szkoły  dla  dzieci  utrzymuje 
zarówno  rząd,  jak  i  osoby  prywatne.   W  niektórych 
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krajach  Europy  i  w  Stanach  Zjednoczonych  Ameryki 
olbrzyniie  sumy  pieniędzy  idg  corocznie  na  potrzeby 
szkól.  Takie  kraje  przodują  nietylko  v/  oświacie,, ale 
także  w  przemyśle,  handlu — we  wszystkiem. 

Drugi  szereg  szkół  przeznaczony  jest  dla  mło- 
dzieży starszej,  która  przeszła  nauki  niższe  i  przygo- 
towuje się  do  uczonych  zawodów  praktycznych.  Ta- 
kiemi  sa:  uniwersytety,  instytuty,  akademie.  Wycho- 
dzą z  nich  uczeni,  lekarze,  prawnicy,  profesorowie 
i  nauczyciele  szkół,  kapłani,  inżynierowie,  uczeni 
rolnicy  i  leśnicy  i  t.  d.  A  więc  wychodzą  ludzie,  któ- 
rzy prscą  umysłową  będą  przodowali    całemu   życiu 


iNaiu^a  »o^x,.  .v>-^">ch  dla  chłopców. 

Społeczeństwa,  będą  je  podtrzymywali  na  siłach 
nowe  siły  dla  przyszłych  pokoleń  gromadzili.  Szczę- 
śliwe są  społeczeństwa,  gdzie  takich  ludzi  wykszlai- 
conych  jest  wielu,  gdzie  spotykają  się  oni  w  każdym 
stanie,— zarówno  na  krześle  profesorskiem,  jak  i  pod 
wiejską  strzechą,  w  handlu,  fabryce  i  w  skromnym 
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warsztacie  rzemieślniczym.  Ale  szczęśliwe  wtedy, 
gdy  ludzie  ci,  nabywszy  nauki,  nie  uważają  jej  wyłą- 
cznie za  środek    do    samolubnej    pomyślności,   lecz 
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użytkują  z  niej  przedewszystkiem  dla  dobra  i    szczc." 
ścia  całego  społeczeństwa. 

Wśród  tych  ludzi,  z^^anyc^^   inteligencyą  narodu, 
inajdują  się  ci  uczeni,  badacze,  pisarze,   poeci,   wy» 
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nalazcy,  którzy  pchają  ludzkość  naprzód,  opromienia, 
jąc  zarazem  sławą  naród,  do  którego  należą. 

Otóż  ludzi  tych  zawdzięcza  ludzkość  przeważnie 
szkołom.  Nie  wszystkich  jednak.  Bywają  między  ni- 
mi tacy,  którzy  szkół  wyższych  nie  ukończyli,  a  wy- 
kształcili się  wysoko  i  stali  wielkimi.  Dopomogły  im 
w  tem  książki  i  pisma.  Każde  społeczeństwo  stara 
się  wszelkiemi  siłami  o  to,  żeby  dobrych  książek 
i  pism  miało  jaknajwięcej  i  żeby  były  one  dostępne 
dla  jaknajszerszego  ogółu. 

Niemożliwem  jest  dziesiejsze  społeczeństwo  roz- 
winięte bez  książek  i  gazet  Oczywiście,  mówimy 
tylko  o  książkach  dobrych,  uczciwych,  siejących 
prawdziwą  oświatę  i  moralność — i  takich  też  jest 
najwięcej.  Czasem  między  niemi,  jak  kąkol  w  psze- 
nicy, trafi  się  książka  fałszywa  i  niemoralna:  ale  na 
takiej,  poznać  się  nie  trudno,  i  jak  zły  oset— zni- 
szczyć. 

W  krajach  bardzo  dbałych  o  wykształcenie  ogól- 
ne są  różne  urządzenia,  ułatwiające  samou.kom  korzy- 
stanie z  książek  i  nabywanie  nauki.  Do  nich  należą: 
czytelnie  i  biblioteki  publiczne,  bezpłatne,  lub  bardzo 
tanie,  odczyty  i  pogadanki  o  rzeczach  naukowych  i 
społecznych,  wystawy  rzeczy  pięknych,  zbiory  nau- 
kowe i  t,  p. 

Dążenie  do  nauki,  do  światła,  ogarnia  dziś  coraz 
więcej  ludzi,  zakreśla  coraz  szersze  Kręgi,  wciska 
się  do  najbardziej  nieokrzesanych  społeczeństw — 
i  z  czasem  doprowadzi  do  tego,  że  cala  ludzkość  skła- 
dać się  będzie  z  ludzi  wykształconych,  rozunmych, 
dobrych. 

Powiadają  uczeni,  ie  człowiek  powinien   8  go- 


dżin  na  dobę  pracować,  8  spać  a  8  się  bawić.  Mało 
jest  niezawodnie  ludzi,  którzy,  mogą  stosować  się  do 
te^o  przepisu:  dla  wielu  cały  czas  przeznaczony  na 
zabawę  pochłania  ciężka  praca,    jednak    każdy    roz- 
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rywki  potrzebuje  i  szuka.  Zatrzymamy  się  tylko  nad 
temi  środkami  zabawy  i  przyjemności,  jakiemi  si^  tak 
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zwane  sztuki  piękne:  muzyka,  malarstwo, 
rzeźba,  oraz  twórczość  poetycka  i  powieściowa. 

Po  wszystkie  czasy  muzyka,  śpiew,  taniec  były 
i  zostaną  na  zawsze  okrasą  życia  ludzkiego.  Pasterz 
fujarką  słodzi  sobie  długie  godziny  czuwania;  zmę- 
czona żniwiarka  ożywia  się  śpiewem;  młodzież 
i  starsi  lubią  w  dziarskim  tańcu  wykazać  swoją  siłę 
i  zręczność. 

Są  urządzenia  publiczne,  gdzie  wszyscy  możemy 
zacliwycać  się  muzyką,  pieśnią,  tańcem,  gdzie  może- 
my pouczyć  się  sztuką  moralną,  rozrzewnić  smutną, 
pośmiać  z  wesołej.  Mówimy  o  teatrze  i  przedstawie- 
niach teatralnych!.  Bawi  nas  szopka,  gdzie  przebrane 
lalki  niezgrabnie  naśladują  ludzi  żywych:  jakże  za- 
chwycić nas  może  teatr  prawdziwy,  gdzie  ludzie  ży- 
wi, aktorzy,  przedstawiają  wzruszające  lub  wesołe 
zajścia  tak,  jak  one  w  rzeczywistości  mogą  się  odby- 
wać. Nieraz,  patrząc  na  piękne  przedstawienie,  czło- 
wiek czuje,  że  mu  w  piersiach  gra,  ręce  sicładają  się 
do  oklasku,  a  usta  mimowoli  wyrażają  zachwyt, 
Kiedyindziej,  na  wesołej  komedyi,  cała  sala  rozlega 
się  niemilknącym,  szczerym  śmiechem,  wychodzą-: 
cym  z  piersi  tysiąca  ludzi. 

Teatr  uczy,  bawi,  uszlachetnia— to  też  wszystkie 
narody  oświecone  starają  się  o  utrzymanie  teatrów, 
nie  żałują  kosztu  na  wspaniałe  gmachy  teatralne,  na 
opłacenie  zdolnych  aktorów,  muzyków,  śpiewaków. 
Zdarzają  się  ludzie,  których  powołanie  ciągnie  do 
sztuki,  którzy  mają  do  niej  dar  wrodzony;  wtedy 
kształcą  się  w  obranej  sztuce,  stając  się  potem  osłodą 
życia  współbraci,  a  często  i  chlubą  całego  narodu. 

Wiele  rozkoszy  dostarcza  nam  także  sztuka  ma- 
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larska.  Odtwarza  ona  farbami  najpiękniejsze  widoki, 
przyrody  i  zdarzenia  z  życia  ludzkiego,  bohaterskie 
bitwy,  straszne  cierpienia,  sceny  religijne,  portrety 
ludzi  znakomitych,  widoki  miejsc  i  pamiątek  sercu 
drogich.  Im  więcej  piękna  w  obrazie,  im  głębszą  jest 
jego  myśl,  im  szlachetniejsze  budzi  uczucia— tym 
cenniejszym  się  staje.  Twórca  takiego  obrazu  jest 
malarzem  artystą,  jest  mislrzem,— jak  nasz  Matejko, 
Siemiradzki  i  inni;  obraz  m.istrza — jest    arcydziełem. 

Wszędzie  sztuka  malarska  otoczona  jest  najwię- 
kszą troskliwością.  Istnieją  osobne  szkoły  rysunkowe 
i  malarskie;  wielkim  artystom  piacą  ludzie  wysokie 
wynagrodzenie  za  obrazy.  Do  publicznego  zaś  korzy- 
stania z  tych  obrazów  urządzają  się  stale  lub  czasowe 
wystawy  i  galerye  obrazóv;.  W  niektórych  miastach 
znajdują  się  słynne  galerye,  to  jest  sale,  gdzie  zebra- 
ne są  arcydzieła  sztuki  malarskiej  największych  mi- 
strzów świata.  Do  takich  należą  galerye:  w  Dreźnie, 
Fłorencyi,  w  pałacu  Ojca  Świętego  w  Rzymie,  w 
Londynie,  w  Petersburgu. 

W  Warszawie  mamy  (rzy  stale  wystawy  obra- 
zów. 

Siostrz}  cą  malarstwa  jest  rzeźba— sztuka  lepie- 
nia z  gliny,  wykuwania  z  kamienia,  albo  odlewania 
z  metali  postaci  ludzkich  i  ozdób  do  budowli.  Słynęli 
niegdyś  z  r/eźbiarstwa  Grecy.  Dziś  każdy  naród  ma 
kilku  v/ielkich  rzeźbiarzy  artjstów  i  pewną  liczbę 
pomniejszych. 

Niełatwa  to  rzecz  ulepić  lub  wykuć  postać  czło- 
wieka tak,  żeby  widać  w  niej  było  ruch  i  życie,  żeby 
twarz  kamienna  wyrażała  zapaf,  odwagę,  cierpienie. 
A  jednak,  spojrzyjcie  na  rysunek  rzeźby  przedstawia- 
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jące]  np.  męczeństwo  Sw.  Sebastyana.  W  tej  martwej 
bryle  stoi  przed  wami  człowiek  żywy,  bohater,  przyj- 
mujący śmierć  i  męki  za  ukochaną  Wiarę.— Najwię- 
cej zastosowania  posiada  obecnie  artystyczne  rze- 
źbiarstwo przy  wznoszeniu  pomników  sławnym  lu- 
dziom. W  dużych  miastach  na  placach,  w  ogrodach, 
po  świątyniach  i  cmentarzach  spotykamy  wszędzie 
wspaniałe  pomniki  ludzi,  którzy  położyli  wielkie  za- 
sługi dla  kraju  i  zarobili  sobie  na  wieczną  pamięć 
i  wdzięczność  narodu. 

Przy  galeryach  obrazów  znajdują  się  również  ga- 
lerye  i  wystav/y  rzeźb,  które  każdy  zwiedzać  może 
i  pov/inien.  Nie  żałujmy  sobie  nigdy  tych  szlache- 
tnych wzruszeń,  jakich  dostarcza  słuchanie  i  ogląda- 
nie arcydzieł  sztuki. 

Żadna  jednak  sztuka  nie  daje  tyle  rozkoszy,  nie 
przynosi  tyle  korzyści  człowiekowi  oświeconemu, 
co  twórczość  pisarska  poety,  pieśniarza,  pisarza  po- 
wieści lub  sztuk  teatralnych.  Rozumie  się,  mówimy 
o  pisarzach,  tworzących  rzeczy  prawdziwie  piękne 
i  szlachetne,  dobro  społeczeństwa  mające  na  celu. 

Wyższość  sztuki  pisarskiej  polega  na  tem,  że 
posługuje  się  ona  słowem ;  a  żadna  farba,  żaden  ka- 
mień nie  zdoła  wyrazić  myśli  i  uczuć  z  taką  siłą,  jak 
żywe  słowo  ludzkie.  Wzruszy  nas  malowany  obraz 
nieszczęścia— ale  zapłaczemy  nad  jego  opisem. 

A  przytem  poezya,  powieść — rozchodzą  się  w 
książkach  i  pismach,  niosąc  skarby  myśli  i  uczuć  za- 
równo do  pałacu  bogacza,  jak  i  pod  strzechy  bieda- 
ków. Mickiewicz,  Kraszewski,  Sienkiewicz  i  tylu 
innych, — oto  mistrze  słowa,  uiistrze  nad  mistrzami, 
którymi  szczycą  się  Polacy!  Zrównać  się  z  nimi  w 
zasługach  mogą  tylko  wielcy  uczeni. 
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Przyjrzeliśmy  się  w  krótkości  najważniejszym 
objawom  pracy  ludzi,  tworzących  dzisiejsze  społe- 
czeństwo wykształcone;  rozpatrzyliśmy  rolnictwo, 
przemysł  i  łiandel,  urządzenia  kościelne,  naukę  i  sztu- 
kę. Pozostaje  przyjrzeć  się  jeszcze  tym  urządzeniom, 
które  mają  na  celu  zabezpieczenie  bytu  i  rozwoju 
wewnętrznego  narodu,  oraz  jego  bezpieczeństv/o  od 
napaści  zewnętrznej. 

"Wszystko  to  jest  zadaniem  rządu  czyli  państwa. 
Jak  'vv  gospodarstwie  musi  być  stały  ład,  tak  samo 
musi  istnieć  porządek  w    społeczeństwie,    musi   być 


Pomnik  Mickiewicza  w  Warszawie. 

Coś,  co  nad  tym  porządkiem  czuwa,  a   wszelkie    wy- 
kroczenia przeciw  niemu  powstrzymuje. 

Tern  czemś  jest  prawo,— a  wykonawcą  i  obrońcą 
prawa  iest  rząd,  czyli  państwo. 
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Trzy  są  główne  działy  pracy  państwa:  wydawa- 
nie praw,  ir.ającycłi  na  celu  dobro  społeczeństwa, 
wykonywanie  tycłi  praw  i  rozsądzanie  pogwałceń 
prawa;  państwo  więc  posiada  władzę  prawodawczą, 
wykonawczą  i  sędziowską. 

Władza  prawodawcza — jest  to  moc  stanowienia 
praw,  porządkującycłi  wszelkie  objawy  życia  społe- 
cznego. Im  lepsze,  rozumniejsze  są  te  prawa,  im  bar- 
dziej zastosowane  do  potrzeb  społeczeństwa,  tym  ży» 
cie  jego  płynie  lepiej,  porządniej,  spokojniej.  Byt 
jednostek  i  rodzin  jest  zabezpieczony,  praca  idzie 
raźno,  nauki  i  sztuki  kwitną,  pomyślność  jest  po- 
wszechną, bezpieczeństwo  osób  zupełne.  Gdzie  pra- 
wa Są  złe,  tam  całe  życie  społeczne  kuleje,  szarpie 
się,  rwie,  a  bywają  wypadki,  że  społeczeństwo  źle 
rządzone  nawet  zupełnie  przepada.  To  też  władza 
prawodawcza  jest  najważniejszą  czynnością  państwa. 

Do  wykonywania  praw  i  czuwania  nad  ich  po- 
szanowaniem państwo  powołuje  ludzi  zaufanych, 
którym  daje  byt,  żądając  od  nich  sumiennej  pracy 
dla  dobra  społeczeństwa.  Ludźmi  tymi  są  urzędnicy 
wszelkich  stopni. 

Aby  mieć  siłę  i  powagę  zarówno  wewnątrz,  jak  i 
wobec  innych  narodów,  państwo  utrzymuje  silę 
zbrojną — wojsko  i  policyę,  których  także  dostarcza  na- 
ród. 

Na  utrzymanie  wszelkich  władz  i  urzędników 
państwowych,  wojska  i  policyi,  na  zaspokojenie  ty- 
siąca różnorodnych  potrzeb,  państwo  musi  mieć  śro- 
dki, czyli  pieniądze.  Dostarcza  mu  tych  pieniędzy 
społeczeństwo  w  postaci  podatków:  od  ziemi,  niic- 
azkai],  zajęć,  od  wszelkich  towarów  sprzedawanych 
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wewnątrz  kraju,  oraz  przywożonych  z  zagranicy.  Nad 
pieniędzmi  temi  czuwa  skarb  państwa,  prowadząc 
rachunek  wpływów  i  wydatków  rocznych  i  ogiasza- 
jąc  go  dla  wiadomości  powszechnej. 

Prav/a  stanowią  siłę  moralną  państwa;  podatki  i 
Hojsko  dostarczają  mu  siły  rzeczowej. 

NazMrą  państwa  oznacza  się  nietylko  rząd,  ale 
także  obszar  ziemi,  zostający  pod  tym  samym'  rzą. 
dem.  Mówi  się  np.  Państwo  Austryackie,  Państwo 
Rosyjskie— rozumiejąc  pod  tern  wszystkie  ziemie, 
zostające  pod  rządem  austryackim  lub  rosyjskim. 

Każdy  kraj,  za  wyłączeiiiem  mało  znanych  i  zba- 
danych krajów  wnętrza  Afryki— stanowi  państwo, 
lub  wchodzi  w  skład  jakiegoś  państwa.  Kraj  serbski,' 
czyli  Serbia— tworzy  osobne  państv»'o  Serbskie;  kraj" 
francuski,  Francya— państwo  Francuskie,  Szwajcarya 
—państwo  Szwajcarskie.  C/echy  zaś,  albo  Galicya, 
wchodzą  w  składa  państwa  Austryackiego;  Finlan- 
dya,  Kaukaz,  Królestwo  Polskie— w  skład  państwa 
Rosyjskiego;  Szłąsk.  Poznańskie— wcnodzą  dziś 
w  skład  państwa  Niemieckiego. 

Słyszymy  nieraz  różne  tytuły  państwa.  Mówi  się: 
Cesarstwo  Rosyjskie,  Królestwo  Hiszpańskie,  Suł- 
taństwo  Tureckie,  Wielkie  Księstwo  Luksemburskie, 
Królestwo  Bułgarskie,  Rzeczpospolita  Francuska,' 
Związek  Szwajcarski,  Stany  Zjednoczone  Araer}'k'i 
Północnej.  Co  znaczą  te  tytuły? 

Oznaczają  one  różne  rodzaje  rządów  w  tych  pań- 
stwach. 

Najwięcej  jest  dziś  państw  takich,  gdzie  władza 
prawodawcza  i  wykonav/cza  należy  do  jednej  osoby 
panującej,  do  monarchy.  Monarchowie  państw  wiei- 
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kich  przybrali  tytuły  cesarzów,  mniejszych— królów 
i  książąt. — Gdy  władza  prawodawcza  i  wykonawcza 
}\  całości  należy  do  panującego— monarchia  taka  jest 
samowładną.  Np.  Cesarz  Rosyjski  jest  samowładnym 
monarchą  Państwa  Rosyjskiego;  od  Cesarza  wycho- 
dzą wszelkie  prawa,  oraz  rozkazy  na  ich  wykonanie. 
Do  ułatwienia  sobie  rządów  Cesarz  posiada  mini- 
strów, Radę  Państwa  i  tysiące  wszelkich  urzędnikowi 
którzy  ostatecznie  od  Cesarza  są  zależni. 

Gdy  większa  lub  mniejsza  część  władzy  prawo- 
dawczej należy  do  narodu,  rząd  monarchiczny  staje 
się  konstytucyjnym,  a  prawo  narodu  do  udziału 
w  rządzie  państv/a  zowie  się  konstytucyą.  Wtedy 
naród  wybiera  sobie  posłóv/,  którzy  zjeżdżają  się  ra- 
zem i  wraz  z  monarchą  obradują  nad  nowemii  prawa- 
mi. Taka  rada  posłów  zowie  się  zwykle  sejmem  lub 
parlamentem.  W  parlamencie  król,  albo  który  z  po- 
słów, przedstawia  projekt  prawa;  wszyscy  nad  nim 
naradzają  się,   głosują  i   uchwalają  lub  odrzucają. 

Jak  w  narodzie,  tak  samo  w  parlamencie,  jedni 
są  takiego  zdania,  inni  odmiennego;  stąd  tworzą  się 
stronnictwa  i  partye,  z  których  każda  stara  się  o  wy-, 
branie  posłów  ze  sv/ych  zv.'olenników  i  o  przeprowa- 
dzenie projektów  własnych.  Wynikają  z  tego  rozmai- 
te spory  i  walki,  o  których  często  czytamy  w  gaze- 
tach. Takie  parlamenty  i  stronnictwa  znajdują  się 
we  wszystkich  państwach  Europy. 

Władza  wykonawcza  w  monarchiach  konstytu- 
cyjnych należy  do  panuiąccgo,  który  przybiera  sobie 
do  pomocy  ministrów,  ile  jest  głównych  działów  pra- 
cy publicznej,  tylu  bywa  ministrów;  a  więc:  minister 
oświaty,    skarbu,   wojny,   dróg,   wyznań,   rolnictwa 
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i  przemysłu,  spraw  wewnętrznych  i  spraw  zewnę- 
trznych. Razem  ci  ministrowie  tworzą  radę  czyli  ga- 
binet ministrów.  Jeden  z  nich  powołany  zostaje  na 
przewodniczącego  czyli  prezesa  ministrów. 

W  Cesarstwie  Rosyjskiem  ministrowie  są  stali 
W  niektórych  państwach,  np.  we  Francyi,  zmieniają 
się  om  często.  Jeśli  któremu  gabinetowi  rządy  się  nie 
wiodą  i  w  kraju  zapanuje  niepokój,  i  to  zwykle  taki  ga- 
binet ministrów  podaje  się  do  dymisyi.  Tworzy  to 
często  zamęt  i  brak  ciągloSci  w  rządzie. 

Niektóre  kraje,  naprzykład  Francya,  Szwajcarya 
me  mają  monarchy,  lecz  rząd  sprawują  w  nich  naj- 
wyżsi dostojnicy,  wybrani  na  pewną  liczbę  lat  przez 
naród.  Państwo  takie  zowiemy  rzeczpospolita  (repu- 
bliką). Na  czele  republiki  stoi  najwyższy  dostojnik 
państwa,  pcwagą  i  znaczeniem  równy  panując>m. 
Nazywa  się  on  prezydentem  rzeczypospoiitej.  Frani 
cuzi  wybierają  prezydenta  przez  głosowanie  powsze- 
chne  na  lat  8;  Amerykanie  w  Stanach  Zjednoczonych 
na  lat  4;  Szwajcarzy  na  rok  jeden.  Zresztą  rząd  rze- 
czypospoiitej jest  bardzo  podobny  do  rządów  parla- 
mentarnych, tylko  obywatele  mają  praw  i  swobód 
jeszcze  więcej. 

A  teraz  cofnijmy  się  myślą  wstecz— przypomnij- 
my  sobie  życie  człowieka  dzikiego,  porównajmy  z 
życiem  naszem,  cywilizowanem—zobaczmy,  o  ile 
nasze  życie  jest  bardziej  zicżonem,  wyźszem, '  dosko- 
nalszem. 

Rozumie  się,  daleko  jeszcze  człowiekowi  cywi- 
lizowanemu do  doskonałości  zupełnej.  Jeszcze  w  każ. 
dym  narodzie  wiele  jest  ciemnoty,  gwałtów,  niespra- 
wieaiiwości,    wiele    niedostatku,   dorównywającego 
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nędzy  dzikusów.  Miliony  ludzi,  nie  mogących  dotąd 
korzystać  całą  pełnią  z  dobrodziejstw  cywil izacyi, 
wzdyctiają  do  światła,  dobrobytu...  Ale  z  czasem  i  do 
tego  dojdzie.  Każdy  dzień  posuwa  ludzkość  naprzód, 
światło  nauk  coraz  szerszą  rozpala  się  zorzą,  dobroć 
i  moralność  coraz  głębsze  zapuszczają  korzenie  w  ser- 
cach ludzkich. 

Oby  i  nasz  kraj,  i  nasz  naród  nie  pozostał  w  tyle 
w  tym  ogólnym  pochodzie  ludzkości  1 
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